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we L w o w i e :
1 złr. 50 ct.miesięcznie

n a  p r o w i n c j i  z przesyłką pocztow ą:
miesięcznie . . .  2 złr.

Upraszamy o wcześne przesłanie prenu­
meraty, by szan. przenumeratorowie nie do­
znali przerwy w  przesyłce.

itd. Chłopi podburzeni przeciwko w s z y s t k i m  
t y m,  k t ó r z y  n i e  są  c h ł o p a m i .  Oto 
w kilku słowach charakter tej rewolucji.

A toż dopiero prolog tej strasznej tragedji!
A Europa przypatruje się obojętnie tej nad 

chodzącej burzy, a mianowicie Austrja, graniczą­
ca z temi moskiewskiemi krajami, gdzie ta bu­
rza szaleć poczyna, i to granicząca ludnością je­
dnego pochodzenia i języka, co sąsiednia lu­
dność imperjum moskiewskiego już tą burzą porwa­
na. Dzikie, barbarzyńskie instynkta mogą się ła­
two i ludu naszego obudzić. Inue mocarstwa, 
więcej oddalone, mogą przypatrywać się oboję­
tnie tym zawichrzeuiom, a nawet cieszyć się, 
iż tym sposobem Moskwa będzie obezwładniona. 
Ale Austrja w innem jest położeniu. Te zawi 
chrzenia zagrażają jej bezpośrednio. A jednak 
nie widzimy. dotąd, aby gabinet austró-węgierski 
zamierzał jakikolwiek krok *przedsięwziąć. Gdy 
niebezpieczeństwo się wzmoże, będzie już za 
późno.

L W Ó W  d 24 maja
Zftwichrzenia moskiewskie grożą bezpieczeń­

stwu Anstiji a w szczególności Galicji. — Retor­
ta wyborczą we Francji- — Bieżące parlamentarne 

sprawy przedliwwskie. —  Wiedeński korespondent 
Fdlitilti o pp. Herbście, Kozłowskim, Jaworskim i 
Kowalskim.)

S^Ów niema dostatecznych w ludzkiej mo­
wie do przedstawienia wszystkiego, co się dzieje 
obecnie na, Ukrainie i Podolu, a zwłaszcza na 
Ukrainie, to jest w gubernii kijowskiej, tudzież 
W guberniach przyległych moskiewsko-małorn- 
sjkich, jak: chersońska, ekaterynosławska, w Odę- 
gie itd. • 9p też historja nie przedstawia podo­
bnych faktów. Codziennie prawie a nawet cza- 
seąi dwa razy na dzień miewamy stamtąd wie­
ści bądź w listach, bądź w ustnych opowiada­
niach od osób przybyłych tu, albo przejeżdżają­
cych przez Lwów i pędzących dalej ze strachu 
nię wiedząc dokąd i po co. Anarchia, nieład, bez 
prącie, terror, popłoch, przerażenie nie dadzą 
mę opisać. Najbujniejsza wyobraźnia nio może 
ODjąć tego potwornego chaosu, który nakształt 
olbrzymiej burzy zaczyna się rozszerzać po ca- 
iem carstwie. Europa pojąć nie zdoła tego sta­
nu; bo ci tylko chyba, co znają zbliska rząd mo­
skiewski, zrozumieją całą grozę obecnego położe­
nia; ^reszcie nie dziwią się niczemu, wiedząc do 
cżero fatalną, nieubłaganą, koniecznością dopro­
wadzić mnsi8.vć? ta anomalia społeczeństwa, ja- 
dem jest cazstwo i gromada najróżnorodniej­

szych ż y w có w  krańcowych, działających, .wal­
czących wybuchami wyuzdanej wściekłości z obu 
stron.

Wszystko, wyszło z karbów. A  wszyscy je 
dnomyślnie przypisują ten stan carskiemu mani­
festowi z 11 mają.

Ze strony rządu: już nie gubernator w 
swojej gubernii, ani .jenerał w wojennym okręgu 
jest naczelnikiem, chwytającym się systemu, jaki 
biadema indywidualnie przejdzie przez głow ę; 
lecz każdy naczelnik powiatu (sprawnik), każdy 
policyjny zwierzchnik obwodu, tak zwany stano­
wy prystaw (a takich urzędników w każdej gu 
bernii liczy się około czterdziestu) jest dyktato­
rem, panem życia lub śmierci, choć sam śmier­
cią zagrożony. Ze strony wichrzycieli zaś, ka­
żdy praewódzca gromady, pierwszy lepszy kacap 
je t także dyktatorem i panem życia lub śmier­
ci. ‘ Tyle jest systemów rządu, ilu urzędników ; 
tyle politycznych zasad, ilu jest przewódców 
wzbnrźonego tłumu. Cel skrajnych rewolucjoni­
stów moskiewskich już zupełnie osiągnięty. Dą­
żyli oddawna do zaprowadzenia absolutnej, naj­
straszniejszej anarchii i dziś ideał ten ąwoich u- 
siłowań urzeczywistnili. — Otchłań rozwarta. W 
jednej chwili carstwo całe doprowadzone do o- 
hezwładnienia. Nigdy też słabszem nie było jak 
dziś. Nigdy nie było łatwiejszem do pokonania 
prżeż kogokolwiek jak dziś!

Najokropniejsze położenie jest naszej szla­
chta jediu udają się do Warszawy, drudzy przez 
t ^ o d y ^ ś ^ a k o w a , '%al do Lwowa, zą granicę

Podczas gdy z zupełnie usprawiedliwionem 
natężeniem przypatrywaliśmy się wypadkom, od­
bywającym się w caracie, wypadkom, które de­
cydując o losie caratu, wpływają pośrednio i na 
naszt losy; tymczasem w zachodniej Europie 
miał miejsce fakt, mający olbrzymie znaczenie, i 
mogący również pośrednio i na nas wpłynąć. 
Mamy na myśli uchwałę, powziętą w zeszły 
czwartek przez Izbę francuską, a postanawiają­
cą zaprowadzenie reformy wyborczej.

Czytelnicy nasi wiedzą już na czeta polega 
ta reforma. Wiedzą mianowicie, źe dotąd każdy 
departament francuski dzielił się na okręgi wy­
borcze, a każdy okręg wybierał osobno jednego 
deputowanego. Odtąd zaś cały departament bę­
dzie stanowił jeden ogólny, wielki okręg wybor­
czy, i będzie wspólnie, zbiorowo (scrutin de listę) 
głosował na tylu posłów, ilu wprzódy wysyłały 
zawarte w tym departamencie małe okręgi wy­
borcze. W  skutek więc tej reformy, kiedy przed­
tem każdy wyborca francuski głosował tylko na 
jednego posła, to teraz będzie głosował od razu 
na kilku, kilkunastu lub kilkudziesięciu, słowem, 
na pewną l i s t ę  posłów;. Z czego wynika, że je­
żeli przedtem dość było być wpływowym czło­
wiekiem w swoim zaścianku, aby otrzymać man­
dat poselski, to dzisiaj trzeba będzie być znako­
mitością na jakiemkolwiek polu, być osobą zna­
ną w całym departamencie, zasłużoną. Z czego 
wreszcie wypływa, że jeżeli dawniej Izba skła­
dała się z tak różnorodnych żywiołów, iż nie- 
tylko karności, ale nawet należytego rozgrupo- 
wania nie można' była przeprowadzić, a p^ezet 
posłów dzikich i posłów zupełnie niewyrobio- 
nych, niedojrzałych do życia politycznego, był nie­
skończenie „cz n y ; to dzisiaj Izba będzie się skła­
dała z większości zupełnie jednolitej i silnej, a 
więc zdolnej do energicznego rządu, i z mniej-1 
szóści, zdolnej do prowadzenia prawdziwej opo­
zycji, to jest kontroli, a nie do tworzenia burd i 
dziecinnych przykrości rządowi.

I w tym właśnie fakcie spoczywa główny 
ciężar i zarazem dodatnia strona owej reformy. 
Stała i jednolita większość, w karne sprzęgnięta 
szeregi, świadoma celu i zadań Francji, dozwoli 
rządowi francuskiemu rozpocząć na wielką skalę 
politykę zagraniczną, wynieść Francję na to sta­
nowisko, które jej należy się sprawiedliwie, i o- 
degrać w Europie tę rolę, którą Francja tak za­
szczytnie spełniała przez tyle wieków. Nie wcho­
dzimy w to, czy przy tym ogniu upieką niektó­
re jednostki swoją własną indywidualną pieczeń, 
i zaspokoją swe ambitne cele. Nie ma sprawy 
publicznej, na którejby ten lub ów zarobić.nie 
mógł. Więc cóż złego, że na reformie wyborczej 
zarobi Gambetta? Tern lepiej, niech zarabia, je­
żeli ten jego zarobek podniesie powagę i znacze­
nie Francji.

Niemiecka prasa, i to cała, zarówno berliń­
ska jak i wiedeńska, widzi już koniec świata, 
prowokuje despotyzm we. Francji, przewiduje 
dzień, kiedy Gambetta ogłosi się cesarzem. Na­
suwa się mimowóli pytanie, zkąd taka gorliwość 
opanowała nagle "Niemców, i skłoniła ich do te­

go, źe więcej niż Francuzi dbają o przyszłość 
republikańskich swobód we Francji? Jeżeli tym 
berlińskim pismom i ich wiedeńskim filiom idzie 
tak dalece o zasady republikańskie, to pocóż nie 
starają się o przeprowadzenie ich we własnej 
swej ojczyźnie? Tymczasem u siebie kornie schy­
lają głowę przed Bismarkiem, i doprowadzili bał­
wochwalstwo do niesłychanego nawet w dziejach 
Moskwy płaszczenia się, bo płaszczenia się do­
browolnego a nie po ukazn. Natomiast we Fran­
cji chcieliby zaprowadzenia ostracyzmu, a zara­
zem jak największego rozbicia, rozprzężenia. Drży 
ua nich skóra na myśl,. że nowa Izba będzie o- 
poką, na której stanie potężny rząd; więc woła­
ją, że zniknie swoboda, że 19. maja (dzień, w 
którym uchwalona została reforma wyborcza) La­
kierni krwawemi głoskami zapisany zostanie w 
dziejach Francji jak 18. brumera, lab 2. grndnia.

My jednak inaczej zapatrujemy się na tę 
rzecz, i właśnie wręcz Niemcom przeciwnie. Od­
dawna pragnęliśmy, aby Francja zabrała na se- 
rjo głos w koncercie europejskim, i wyrwała z 
rąk bismarkowskich laskę kapelmistrzowską. A 
ponieważ reforma wyborcza jest właśnie środ­
kiem, który Fraucję najsnadniej do tego celu do­
prowadzić może, przeto z radością ją  witamy. A 
ze w skutek tego upadnie może w jesieni niedo­
łężny gabinet Ferryego, wcale się tern nie mar­
twimy, tak samo jak nie widzimy ani zguby 
Francji, ani pogrzebu republiki w przepowiada­
nej ewentualności, iż Gambetta zostanie po wy­
borach prezydentem rzeczypospolitej. Owszem, 
niech zostanie, bo dzień jego wzniesienia będzie 
dniem, od którego rozpocznie się upadek pano­
wania Bismarka w Europie.

Najcięższy kłopot przebyty: wniosek szkol­
ny Lienbachera został wczoraj przyjęty w  dru- 
giem czytaniu przez prawicę. Ze strony Czechów 
i Polaków było to prawdziwe poświęcenie. Pozo­
stał tylko jeszcze najstraszniejszy kłopot dla rzą­
du, któremu narzucono obowiązek przeprowadze­
nia tego wniosku także w Izbie panów, która 
już inny uchwaliła i p, Lienbachera czyli klub 
hohenwartowski do znacznej, zasadniczej zmiany 
jego pierwotnego wniosku zmusiła. "W" końcu wy­
prawiali jeszcze centraliści w Izbie a bur­
sze z galeryj Izby b‘urdy dziecinne (ob. pon. te­
legram)

Rozpuszczenie Rady państwa jeszcze przed 
Zielonemi świętami ma w ten sposób nastąpić 
ze jużby Izba panów załatwiła tylko budżet, u 
stawę o kontyngencie podatku grantowego, tu-

u sta w y  o i fla li/syjotuoj
Transwersalnej. Izba panów jednak pierwsze 
swoje powielkanocne posiedzenie odbędzie dopie­
ro d. 30. b. m , a komisja jej, jak" wiadomo, do 
góry nogami wywróciła projekt ustawy o kon 
tyngencie podatku gruntowego, przez Izbę po 
Słów uchwalony. Czy zatem d. 2. czerwca Rada 
państwa będzie się już mogła rozjechać, to wiel 
kie pytanie.

Ministerjum oświaty dało naganę senatom 
wszechnic wiedeńskiej i czerniowieckiej, źe wda­
ły się w nieswoje rzeczy, wystosowując do Izby 
panów petyeję przeciw projektowi wszechnicy 
czeskiej Zdaje się, że posłowie czescy porożu 
miewają się z centralistami w sprawie tej wszs 
chnicy. Czesi mają, taksamo jak centraliści, żą 
dać, aby wszechnica czeska przyszła do skutku 
drogą ustawy, a nie prostego rozporządzenia rzą­
dowego, jak rząd chce. Żądanie to stawiają cen­
traliści przez opozycję do rządu, Czesi zaś, aby 
swoją wszechnicę na każdy wypadek o ile mo­
żna ubezpieczyć, gdyż jeśli rząd autonomiczny 
mćgł ją  prostem rozporządzeniem założyć, to ja­
ki inny gabinet przyszły mógłby ją Łąsamą dro­
gą zwinąć. A  jeżeli prawda, to Czesi także są 
za odrębnością swej wszechnicy, jak o to odda­
wna wołali centraliści.

** *
Niemając jeszcze sprawozdań stenograficznych 

z sobotniego posiedzenia przedl. Izby posłów, 
wyręczymy się tern co pisze wiedeński korespon­
dent PoUtihi o rozprawie Rad naszą koleją

ranswersalną. Najpierw ciekawym jest fakt, że 
w protokole stenograficznym wydrukowano, iż 
ts. Ozarkiewicz wyszedł za p. Kowalskim — gdy 
tymczasem ks. Ozarkiewicz pozostał w Izbie, 
irzeniósł się do prawicy i z prawicą głosował 
'w sprawie wniosku hohenwartowskiego.)

Co do rozprawy kolejowej pisze korespon­
dent :

„Sprawozdawca p. K o z ł o w s k i  w swojem 
znakomitem, wyczerpującem sprawozdaniu przed­
stawił z eałą objektywnością wszystkie szanse, 
kończąc wnioskiem, że n a t e r a z  najlepiej jest 
aby państwo budowało, jak też i komisja uchwa- 
iła.

„Przemówił Herbst. Jak wiadomo, rząd nie 
cofnął swego projektu, ale gdy w komisji wyra­
źnie się zgodził na proponowane przez nią zmia­
ny, więc trzeba chyba być takim sofistą jak 
Herbst, aby projekt rządowy uznać za istniejący 
jeszcze i obsypywać go szyderstwami. W  ogóle 
zaś nie wiodło Bię hersztowi atrejku, zbyt czę­
sto wilcza skóra wyglądała z pod baraniego ko­
żucha. Otwarcie oświadczył, że nic nie ma prze­
ciw wnioskowi komisyjnemu, i dlatego uderzył 
na wniosek rządowy. Tu pałał cały życzliwo­
ścią dla Galicji, i w tym momencie najniesłu- 
szmej atakował jej reprezentantów. A  wreszcie 
oświadczył, iż się zgadza na —  wszechnicę cze­
ską, ale nie taką, jaką zaproponowano. Ciekawi- 
śmy ujrzeć tę czeską wszechnicę z Herbstowej 
łaski!

„Zresztą doczekały się należytego uznania 
„szlachetne4' intencje Herbsta. P. J a w o r s k i  
— jak wiadomo, dzielny parlamentarzysta i po- 
równo z p. Kozłowskim znakomitość w sprawach 
kolejowych —  Herbstowi i jego adjutantowi 
Russowi dał zasłużoną odprawę. Niestety, tęgie 
jego wywody zahukiwała wrzawą swoją lewica. 
Już to „szlachetna i wielka44 partja coraz pię­
kniej się spisuje. Ale p. Jaworski nie dał się 
zbić z toru. $ród wesołości i oklasków prawicy, 
ślicznie podziękował lewicy za jej „życzliwość1* 
dla Galicji, której to życzliwości klasyczne przy­
kłady przytaczał z ostatniego dziesięciolecia 
dziejów Galicji. Dawniej pp- centraliści uzna 
wali tę kolej za potrzebną, a dzisiaj jej ile mo­
żności doskwierają! —  końGzył p. Jaworski śród 
hucznych oklasków prawicy.

„P. Kowalski także kilka słów powiedział 
za tą koleją, podnosząc, że w tej kwestji zgadza 
się z Polakami. Ależ gdyby było trucha dobrej 
woli, to mogłaby być zgoda w i n n y c h  też, 
we w s z y s t k i c h  sprawadr,- gdyby tylko p. 
rcowaisłci tak bardzo nie >yi zaplątany w sieci 
Herbsta i jego konsorterji. N a r a z i e  n i e  z a ­
z d r o ś c i m y  l e w i c y  p. K o w a l s k i e g o ,  
i vice versa (nawzajem).

„Nad błazeństwami p. Russa nie rozwodzi­
my się —  małpował Herbsta i oświadczył, że ze 
„szczerej życzliwości'4 głosować będzie za Gal. 
koleją Transwersalną (ale ostatecznie głosował 
przeciw).

„Sprawozdawca K o z ł o w s k i  porządnie zmył 
Russa, grającego rolę Katona „Jeżeli p. Russ 
powiada, że obecny rząd jest „służką*4 prawicy, 
to przecie dawny rząd daleko więcej był służką 
lewicy, a co gorsza, minister TJnger otwarcie to 
wyznał w Izbie!“ ... te słowa p. Kozłowskiego 
hucznemi oklaskami obsypała prawica.

„Za przystąpieniem do rozprawy szczegóło­
wej głosowała też cześć lewicy. Ale już przy 
art. 1. wyjrzało djabelskie kopytko p. Herbsta: 
wniósł, aby narazie tylko linię Grybów-Zagórz 
budowano! Co gdy odrzucono, natychmiast cała 
lewica głosowała p r z e c i w  reszcie artykułów, 
aby potem głosować z a natychmiastowem przy­
stąpieniem do trzeciego czytania, a gdy to na­
stąpiło, głosowała p r z e c i w  całej ustawie. Ich- 
mość liczyli tu na pewne pogłoski (że klub ho­
henwartowski będzie ostatecznie głosował prze­
ciw całej ustawie; p. r. O. N.) Ale zawiedli się, 
i zawsze ich zawód spotka. Na prawicy n i k t  
nie zapomni porównania z batogami i niedźwiad­
kami, którego użył p. Hausner w rozprawie bu? 
dżetowej („dawniej smagali nas centraliści bato

Przedpłatę i  ogłoszenia przyjm uję:
W e Lwowie bióro administracji „Gazety Nar.“ 

plac Halicki w pałacu W. Ulanieckicli. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. Naród.® 
ajencja pana Adama, Rne Clćment, 4 Paris, Otto 
łU ass w Wiedniu, (Haascnstein et Vogler) nr. 10 
Walfschgasse. A. Oppelik Stadt, Stubenbastei 2., 
Rotter et Cmp. I. Riemergasse 18 G. L., Daube 
et Cmp. I. MEiimilianstrasse 8., wFrankfnrcie nad 
Menem , w Hamburgu pp. HaaBenstein et Yogler. 
Rajchman etFrendler, w Warszawie Senatorska 22, 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ont. 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym 
drukiem.

Beklam y w rubryce „N adesłane" 20  et. od w iersza.

gami; gdyby znowu do steru wrócili, to smaga­
liby nas niedźwiadkami. “)

Korespondencje „ G a z . N a r .“
P o d w o ło c z y s k a  2 3 . m a ja .

(Z. F-g.) Rozruchy antiżydowskie ustały. 
Ostatni transport zbiegłych rodzin żydowskich 
wrócił wczoraj do Wołoczysk. Każda uboższa 
rodzina otrzymała od tutejszego komitetu na 
drogę po kilka rubli. "Władze moskiewskie ro­
dzinom tym przepuścić napowrót nie chciały po­
zabieranych rzeczy. Wszystkich, nawet kobiety 
i dzieci coram publico rozbierano do naga i 
przeszukiwano. Komitet odniósł się telegrafi­
cznie do księcia Wadbolskiego, dyrektora urzę­
dów celnych w Radzłwiłowie, z prośbą — aby 
zezwolił na bezpłatne przeniesienie tych rzeczy
do Wołoczysk. —  W  Podwołoczyskach bawi ie- 

przeszło 200 zamożnych żydów z W oło 
czysk, Którzy już wrócić do domu nie chcą,

Do Wołoczysk przybyła komisja śledcza, 
złożona z prokuratora i sędziego śledczego ze 
Starego Konstantynowa. Stwierdzono, że roz­
ruchy w Wołoczyskach wywołane zostały przez 
czynowników moskiewskich. Jest to rak toczący 
Moskwę. Czynownicy w Wołoczyskach a mia­
nowicie tamtejszy naczelnik stacji kolejowej, 
naczelnik telegrafu i major żandarmerji von 
Oglio —  wszyscy zmoskwiceni Teutoni — wy­
wołali rozruchy.

Przesłuchiwanym żydom, którzy opowiadali 
tęj komisji szczegóły co do podłego zachowa­
nia się tych czynowników —  odpowiada sędzia 
śledczy: „To eto uie nam izwiestno®. — Faktem 
jest, iż naczelnik telegrafu nie wyekspedjował 
depeszy, w której żydzi udali się do Petersburga 
z prośbą o wojsko. Major Oglio na zapytanie z 
Petersburga, „co w Wołoczyskach się dzieje44 — 

uspokójcie lud,44 odpowiedział: „Żydzi awan­
tury robią.44 — Oglio uspakajał żydów — nie 
pozwolił im przenosić rzeczy do Wołoczysk — 
właśnie w zamiarze, ażeby im wszystko poni­
szczono. Naczelnik stacji kolejowej, którego ży­
dzi błagali o przytułek, odpowiedział im „paszli 
won! złodzieje! mięso sprzedajecie po 9 kopiejek, 
cukier po 21 kop., to za drogo! dobrze wam tak44. 
Na żydów w Wołoczyskach nie napadli kacapi— 
jak" mylnie głoszono —  tylko robotnicy kole­
jowi, przez swoich przełożonych do tego podbu­
rzeni. Mieli oni w ręku latarnie kolejowe i roz-
SflftitO Ufirzodllia poao 3ai<n*a»o oa -rrioiltftj naonolni
ków z magazynów. Robotnicy chcieli wprawdzie 
i chłopów podburzyć — to jednak im się nie 
udało.

O tem, że napad był przygotowany, w ie­
dziano już od 10. b. m , a pomimo to władze nic 
uie zrobiły przeciw temu, owszem starały się je ­
szcze prowokować. Niektórzy żydzi w Wołoczy­
skach zupełnie zrujnowani zostali podczas osta­
tnich rozruchów Przyaresztowauych 10 robotni­
ków odstawiono dziś do Starego Konstantynowa, 
resztę schwytanych na gorącym uczynku ukara­
no doraźnie; komisja kazała ich kijami obić.

Hersztem rozruchów był austrjacki poddany, 
niejaki Pytlowany, nieślubny syn akuszerki w 
Podwołoczyskach. Pytlowany odsiedział dopiero 
co trzechletnią karę więzienia za kradzież. Obe­
cnie odznaczył się głównie we wsi Niemierzyń- 
cach. Rozwścieklony opryszek kazał nietylko ni­
szczyć, ale rabować i katować żydów. Jednemu 
żydowi gwałtem odebrał 300 rubli, cały mają­
tek, który skrył na piersiach; pewnej żydówce 
zdarł z palca pierścień brylantowy, młodej dziew­
czynie, sierocie Esterce N. odebrał perły. Był 
to jej posag. W  trwodze ubrała je jako podwiąz­
ki, myślała, iż tak ocali posag przed rozbest­
wionym tłumem. Uciekającą zobaczył Pytlowany, 
na jej nieszczęście wiatr podniósł jej sukienkę. 
Opryszek zoczył perły, powalił dziewczynę o 
ziemię, i nuż ściągać jej perły. Przy świetle 
księżyca przypatrywał się Pytlowany bliżej dziew­
czynie' czarnookiej, Żydóweczka przypadła do

Jye.V"f Ol‘x
E P I Z O D  

z  h ls to rjl w a lk  r e w o lu c y jn y c h  w  c a ra c ie .

(Ciąg dalszy.)
— Czemuś go przyprowadził .. Powiedzieliś­

my Nikonowowi, że nie trzeba aby tu bywał... 
zwłaszcza niepotrzebny dzisiaj...

— Nic o tem nie wiedziałem... Nikonow nic 
mi nie mdWił ..

Czy przyjdzie tu dziś?
IZdaje się, i e  nie... mówił o jakimś wa- 

Jidzeniu się...
Podejrzany44 wysłuchał wszystko o czem 
“ o, sam mówił bardzo radykalnie... przyj- 

obecnym i zaprosił gospodarzy na rendez- 
lo publicznego ogrodu zaraz jutro. Przy- 

rzeozono mu się stawić...
Na dirugi dzień o godzinie jedynastej isto­

tnie spotkano się w jednej alei publicznego o- 
grodu z p. rządcą, przyszedł z n i m  Nikonow, a 
■iszewcami44 zaś był „dziad41. .
-  Pokrótkiej wzmowie... Alosza oddalił się o 
kilkanaście kroków z „dziadem.4*

No i cóż stary ?
. — i Zle... Ten jegomość, co przeszedł aleją 

Jioło was z rudemi bokobrodami, to żandarm 
orsebratay- Ten o to, co tam siedzi otulony w 
psltej tb takie żandarm, a i tamten, co ot tam 

-duteko, chodzi pod rękę z babą, to również icjj 
hółeika l  \J5oam ich dobrze.,, jak własną kieszeń, 

, « a W d l  V  :
—  Istotnie żle.,. ruszajcie „dziadu44 do na­

szego mieszkania... zaraz będziemy...
W rócił potem do rozmawiających i  zapropo­

nował zakotńc,” mie pogadanki...

Przy wyjściu z ogrodu zatrzymali się. Ale- 
sza zwrócił się do „rządcy4*.

— Ruszaj Wasan swoją drogą i nie poka-r 
znj się więcej. Nie tameś trafił gdzie chciałeś.

Nikonow zbladł'. „Szewcy41 spojrzeli nań ba­
dawczo — spuścił oczy.

— Oo wy myślicie o mnie, zaczął „rządca44, 
doprawdy źle myślicie, ja nic niedobrego nie 
mam na myśli.

— Wiesz dobrze, co myślimy... Próżne ga­
danie. Ruszaj!

—  Ruszaj, braciszku!
— Chodźmy, Nikonow,
Uszli kilka kroków. „Rządca14 znikł w za­

ułku.
— Poszedł w stronę żandarmskiego „upra- 

wlenja44 ozwał się Alesza.
. — Ruszaj za nim, Nikonow, OBtroinie i po­

wiesz, gdzie wszedł.
Nikonow poszedł w zaułek za żandarmem.
— A teraz ruszaj i ty ! zawołał Alesza do 

swego tcwarzysza.
Poszedł on pręuko i obszedłszy kilka ulic 

zbliży-: się do domu, na którym pod czarnym 
dwugłowym orłem był napis „iandamskoje u- 
prawleiye44. Okna rostowskiego uprawlenja na 
parterze są bardzo nisko ulokowane- ,(Szewc41, 
zbliżając się do domu z napisem, zwolnił kroku, 
szedł powoli zaglądając w szyby. Za jedną z nich 
spostrzegł twarz „rządcy44 otoczoną sinemi żan- 
darmskiemi mundurami.

„Rządca44 zobaczył go także, skoczył od 
okna. Zgraja żandarmów wypadła na ulicę. 
„Szewc szedł dalej. Żandarmi nie wiedzieli co 
zrobić. Było już po dwunastej, „naczalstwo44 się 
X*oZ0szło, t)6z „prikazu arssztowewł nia śpiieli,

Nikonow tymczasem już był w warsztacie.
— A cóż, gdzie poszedł? zapytano śpiesznie 

wchodzącego. .
—  Ale ani myślał iść do żandarmów, od­

parł trochę zmieszany... mnie się widzi, 4e 1 to 
porządny człowiek*..; zdaje się wam tylko.

— Być może, odrzekł ponuro jeden z „ sze­
wców44.. .

i .Dziad14 spojrzał groźnie naNikonowa, usta 
mu drgnęły nerwowo, ale nic nie powiedział... 
Wstał i wyszedł. , Alesza wezwany mruganiem 
oczu swego towarzysza poszedł za nim.

—  Czekajcie, dziadusiu, szepnął staremu.
— A co? ozwał.się „dziad* i splunął, oczy 

mu pałały, krew okrasiła zmarszczki.
— Idźcie do wszystkich, prędko idźcie, każ­

cie wszystko poniszczyć, pochować... u siebie po­
niszczcie także.. Postarajcie się być za godzin­
kę, albo dwie, w lasku przy drodze do M... mo­
że i Aleksander Iwanycz przybiegnie.

.Dziad44 nie wyrzekł ani słowa, zszedł tyl­
ko prędko ze schodków i skierował się do
miasta. „

Alesza wrócił do pokoju. Nikonow milcząc 
wkrótce ich pożegnał.

—  Teraz w drogę! wymówili obaj jedno­
cześnie.
• • • , . • • •

Za dwie godziny obai „szewcy4*, „dziad14 i 
Aleksander Iwanycz byli w lasku na drodze 
do M .. 1

—  I  któżby się spodziewał tego po Nikono- 
wie... ozwał się pierwszy „dziad".

—  Trudno się było spodziewać. Tęgim, zda­
wał się być człowiekiem.

— I za co Bóg karze tak ludzi... za co po­
zwala szatanowi tak duszę ludzką wykrzywiać ? 
ciągnął dalej starzec, i oczy mu łzy zalały.

— Żal mi was, gołąbki moje, zawołał wre­
szcie do m ł o d y i  rozpłakał się jak dziecko.

—- Żal m i., Kto tu teraz prawdę opowiadać 
będzie?—  żal mi was dobrzy ludzie. , ,

: — Nie martwcie się „dziadzie", inni będą 
eamiast nas.

— Nie zobaczę ja  już ani was, ani innych. 
Wyciągnął żylastą rękę na pożegnanie. Potem 
rzucił się na szyję jednemu i drugiemu, płakał, 
całował, błogosławił wreszcie.

Uścisnęli się z Aleksandrem Iwanyczem.

—  Nie żal mi mojej głowy siwej, żal mi 
dziatek twoich Iwanyczu , przemówił raz jeszcze 
„dziad4*.

Aleksander Iwanycz machnął ręką.
Ostatnie „do widzenia!“  „Szewcy44 wyszli 

po chwili z lasku, wsiedli na oczekującą farę. 
Podniósł się słup kurzu, zaturkotały kdła:

„Dziad44 się obejrzał jeszcze, zrobił znak 
krzyża za odjeżdżającymi i powlókł się drogą 
do miasta z Iwanyczem.
• • • * * ■ • • *

Tegoż dnia przed wieczorem policja wpadła 
do szewskiego warsztatu, obszukała wszystkie 
kąty i naturalnie nic nie znalazła. Zrobiono kil­
kanaście rewizyj u robotników, ale także bez re-. 
zultatów, aresztowano jednak 15 czy 16 osób. 
Między nimi był „dziad44 i Aleksander Iwanycz. 
Nikonow został wolny. Obsadzenie dworca kole­
jowego przebranymi i nieprzebranymi żandarma­
mi nie przydało się na nic. „Szewców44 nie zna­
leziono , śladów ich ucieczki nawet odszukać nie 
było podobna.

Rozpoczęło się śledztwo, zaczęło się powoi 
ne zabijanie, gnojenie uwięzionych. 'ri' kaócy
Rostowa po pierwszym przestrachu i wzburzenir 
uspokoili się. Po paru dniach zapomni**0 o ws*y- 
stkiem najzupełniej. W  ciemnych^rU®1̂  '  
ko garkućhniach robotniczych d»*v się czasem
słyszeć ciche zapytania: . „

— A  co tam teraz z „mmi <*
—  Nic nie wiadomo...
— E, to wy nie wiecie Aleksander Iwanycz

list pisaŁ
— Z  „tamtąd? 4
— A  jakże! I długi. Widziałem go. Kazał

żonie zanieść do Marji Trofinowny...

żałuje? C° PiSZe ° S°bie’ Dzieei’ iony> pewno,

• iT ^ sze 0 s°kie> a więcej o „dzia­
dzie. Pytały się go sobaki: „czego was u-
czono?44

— Prawdy! — odpówiedział.

dalej.
— Jakiejże to prawdy ? dopytują się

A ot jak ie j: pieniądze z nas biorą, ze 
skóryby. obedrzeć chcieli, a korzyści z tego nie 
mamy żadnej.

— Gdzież to idą te pieniądze niekorzystnie?
. •*“  Nie daleko szukać, jaka korzyść dla lu­

dzi z was naprzykład. Tak wprost żandarmom i 
powiedział.

— Czy prawda, żeś chciał cesarza się po­
zbyć.

— Albom głupi, czy co, odpowiada, was 
wszystkich się pozbyć dobrzeby było, a jego je­
dnego jakaż korzyść? *).

" —. ^?e zobaczymy już naszego „dziada/’ o- 
zwał się jeden, a dobry, serdeczny był staro­
wina...

—  I włosów jego Biwych nie pożałowali i 
wieku starca nie uszanowali f

Jedną z w ię W c b  °Uc Odessy przecho­
dziło dwóch dosyć elegancko ubranych.

—  To .tatąj, —  ozwał się jeden, ten sam
juutior.

—  Zdaie się tutaj, adres pewn^.

*) Pytania i odpowiedzi te zapisano do proto­
kołów śledczych, których kopje udało się potem 
dostać Rozmowy wszystkie są powtórzeniem pra­
wdziwych, naturalnie nie dosłownem, treść ich je ­
dnak możliwie dokładna. Pierwszą rozmowę np. Ni- 
konowa z żandarmem opowiedział jego przyjaciel 
Iwan, któremu się ze wszystkiego zwierzał. Forma 
opowiadania nie pozwala zdań wypowiadanych oświe­
cać z innego itanówiska. Objektywizm zresztą wy­
starcza —  podaję to tylko, co do charakterystyki 
tego epizodu konieczne.

(Dok. nast.)



smaku opryszkowi, odebrał jej więc gwałtem nie- 
tylko perły, ale i wianek, jak to stwierdziła dziś 
Esterka przed sądem. Pytlowanego przyareszto- 
wano w Podwołoczyskach. Chciał tam kupić 
kilka rewolwerów. Znaleziono przy nim tylko 
kilkadziesiąt rubli. Resztę oddał matce, która 
zbiegła. Pytlowany przyznał się do wszystkie­
go Ząndarmerja odstawiła go do sądu w Skala­
cie Stwierdzono, że robotnicy kolejowi nie ni­
szczyli domów tych żydów, którzy płacili im o- 
kup. Do tych ostatnich należał i ekspedytor w 
Wołoczyskach, niejaki Baum, który zapłacił 300 
rubli, a oprócz tego przyrzekł napastnikom uwol­
nić Pytlowanego na wypadek, gdyby go przya 
resztoWanoi I rzeczywiście zgłosili się do Bau­
ma po przyaresztowaniu Pytlowanego, na szczę­
ście tego pierwszego było tam już wojsko mo­
skiewskie Dziś odeszła część wojska z Woło- 
czyśk do Czarnego Ostrowa, gdzie obawiają się 
rozruchów. Za dni kilka odejść ma ztąd reszta 
wojska moskiewskiego, w takim razie ponowiły 
by się napewno rozruchy.

Kompania wojska austijackiego, wysłana tu 
z Tarnopola, powrócić ma tamże jutro, we śro­
dę. chociaż byłoby lepiej, gdyby jeszcze jakiś 
czas t a i  pozostała Żydzi z Wołoczysk opowia­
dają. że kompania ta 'Wiele im pomogła; rabusie 
w Wołoczyskach obawiali się wojska austriac­
kiego.

Major Oglio ma pójść w duraki; wczoraj 
przyjechał jeszcze na „hulankę" do Podwoło- 
czysk, jakby na to, ażeby sobie zakpić z bawią­
cych tam żydów woloczyskich. Fizjonomia ger- 
mansko-moskiewska, zapita, na piersi kresty. Je­
dynie major Pawłów podczas rozruchów znalazł 
się należycie Przed kilku dniami Podwołoczyska 
przedstawiać miały widok okropny. Nocą pou­
ciekało z Wołoczysk przeszło 1.500 osób, na pół 
nago kobiety i dzieci. W  Izbie kupieckiej dano- 
im przytułek, Spało tam na podłodze przeszło 
‘150 osób, dzieci niżej lat 5ciu, kobiety i kaleki 
Izba ta przedstawiała prawdziwe piekło dantej­
skie : krzyk, hałas, mefityczne powietrze, sześć 
kobiet ze strachu poroniło, dwóch żydów apo­
pleksja tknęła. Później rozkwaterowano żydów 
po bożnicach, reszta spała w stodołach pod go­
lem niebem

Handel zbożowy w Wołoczyskach i tutaj u- 
stał zupełnie. Nowych interesów, pomimo znako­
mitych urodzajów w Moskwie, robić nie chcą, 
starają się tylko skwapliwie dawne interesa za­
kończyć.

P e te r s b u r g  ćL 2 1 . m a ja .
Przed tygodniem przyaresztowano w Letnim 

ogrodzie młodą piękną szatynkę, która nie chcia­
ła zdradzić swego nazwiska. Doniosłem już, że 
wystawiono ją  dla tego na widok publiczny na 
„ruchomej wystawie Baranowa", gdzie ją poznał 
jeden z dworników jako przyjaciółkę Kibalczyca. 
Ten sam dwornik, służący w domu pod 1. 42 
przy ulicy Podolskiej, doniósł zarazem, że nieda­
wno temu zniknęli z tego domu nagle trzej loka­
torowi© z pomieszkania pod nr. 31. Przedsię­
wzięto natychmiast rewizję tego bardzo eleganc­
kiego pomieszkania i znaleziono — tajną dru­
karnię. Dwornik zeznał, że mieszkańcami tych 
ubikacyj byli jakiś mężczyzna i dwie kobiety 
Opuścili pomieszkanie widocznie w ogromnym po­
spiechu ; pomiędzy prasami drukarskiemi, ka­
sztami i innemi przyborami, znalazła policja 
kilka egzemplarzy ostatniej proklamacji, tn^ież 
kartkę bez podfplsn, brzmiącą: „Sprzedajcie
wszystko — pieniądze rozdzielcie między nbo- 
gich “ — Polecenie to wystosowanem było do 
wtajemniczonych, którzy mieli zająć opuszczone 
pomieszkanie. Dwornik zapytany, czy uwięziona, 
którą poznał jako kochankę straconego Kibal­
czyca, jest jedną z lokatorek tego pomieszkania, 
nie dał stanowczej odpowiedzi, przypuszczał tyl­
ko, że być może iż ją  widział raz lub dwa wcho­
dzącą lub wychodzącą z pomieszkania.

Znowu rozruchy żydowskie miały wybuchnąć 
na nowo w Berdjańsku, Orechowie i niektórych 
okręgach gubernii Taurydzkiej. Gubernator udał 
się na miejsce wypadków —  urzędowego spra­
wozdania dotychczas nie nadesłał.

Wczoraj przy samem zamknięciu giełdy roz­
biegła się pogłoska o rzezi żydów w Moskwie i 
obrabowaniu pałacu hr. Bobryńskiego. Wiado­
mość ta wywołała niezmierną panikę. Telegram 
dziennika Nowoje Wremia ż Moskwy donosi tyl­
ko, że przybyło tam mnóstwo żydów od Smoleń­
ska, i w bankach tamtejszych ulokowali koszto­
wności, że policja przedsięwzięła środki ostro­
żności, i że w ogóle panuje przekonanie, iż do 
gwałtów nie przyjdzie.

W  Kijowie toczy się obecnie śledztwo w 
sprawie zaszłych tam ekscesów. Śledztwo postę­
puje bardzo powoli. Aresztowanych podzielono 
na rozmaite grupy wedle tego, kto gdzie rabo­
wał. Jedna taka grupa, złożona z 72 okazów pra­
wdziwie mongolskiej dziczy, stanęła już przed 
sądem wojennym.

Dowiaduję się, że minister Wałujew, który 
w ostatnich czasach odgrywał rolę konserwaty­
sty, nie szedł jednak z p&rtją sł&wianofilską, o* 
trzyma wkrótce dymisję.

P a r y ż  d 20. maja.
Mam zwyczaj, pisząc list do Gazety, zbie­

rać najświeższe i ważniejsze wypadki, jednak 
nieraz z tego powodu doznaję niemiłych dla mej 
własnej miłości zawodów, a dowodem tego jest 
mój ostatni list, pisany w dzień otwarcia parla­
mentu francuskiego. Po wysłaniu listu o godzi­
nie 4 popołudniu, ukazała się deklaracja ministrów, 
wykazująca powody opóźnienia skutecznych dzia­
łań w o je n n y ch  w Tunisie, a były njemj ustawi­
czne niepogody, oraz obejmująca powtórzenie po­
przednich zapewnień, że rząd republikański nie 
szuka podbojów, ale pragnie zapewnić bezpie­
czeństwo swych posiadłości w Algierze. Ua drugi 
dzień doszła wiadomość telegraficzna o zawartym 
traktacie z bejem Tunisu. Tak więc zaledwie 
zdołałem streścić najświeższą depeszę do rządu 
otómańskiego, ukazały się jeden z* drugim dwa 
dokumenta zasługujące na uwagę. .

Wczoraj na początku posiedzenia izby po_ 
słów prezes ministrów złożył zawarty traktat 
z bejem Tunisu. Obejmuje on 10 artykułów. 
Pierwszy zapewnia wzajemną przyjaźń i pokój* 
Drugi daje prawo zajęcia ważniejszych portów, 
w celu zapewnienia bezpieczeństwa granic i po- 
brzeża, które to zajęcie wtedy ustąpi, gdy wła­
dze wojskowe uznają za stosowne. Trzeci, bez­
pieczeństwo beja i jego dynaści. Czwarty zarę­
cza wykonanie traktatów, zawartych przez re­
gencję z obcemi mocarstwami, do obecnej chwili 
istniejących. Piąty określa stanowisko ministra 
pełnomocnego ze strony rządu republikańskiego, 
który ma czuwać nad wykonaniem podpisanej 
umowy. Szósty opiewa, że konsulowie francuscy 
w innych krajach będą mieli obowiązek opieko­
wać się sprawami Tunisu.

Odtąd rejencja bez zezwolenia rządu fran­
cuskiego nie może zawierać umów z obcemi mo­
carstwami. Siódmy, obie strony poręczają wy­

konanie i uporządkowanie spraw finansowych. 
Ósmy, koszta wojny będą nałożone według wza­
jemnej umowy na plemiona nieuznające władzy 
beja. Dziewiąty stawia zastrzeżenia, aby kontra­
bandy wojenne nie miały przystępu do wyspy 
Dzieba i portu Gabes, oraz innych południowego 
Tunisu. Dziesiąty kładzie warunek, aby ten traktat 
był przedstawiony parlamentowi francuskiemu do 
ratyfikacji. Podpisani Mahammet Sadok i jene­
rał Bróart.

Podczas czytania warunków traktatu dały 
się słyszeć szydercze śmiechy z prawej strony. 
Na co prezes ministrów odpowiedział, że na 
tego rodzaju zachowanie się mniejszości, żalić 
się nie powinny ani większość, ani rząd. Na­
stępnie zażądał uznania nagłości, która bez opo­
ru została przyjętą

Oprócz wspomuionego traktatu z Tunisem, 
na wczorajszem posiedzeniu, które można poli­
czyć do najważniejszych, została rozstrzygnięta 
wielkiej wagi sprawa, mogąca za sobą pocią­
gnąć ważne następstwa. Wprawdzie większość 
bardzo słaba, bo tylko ośm głosów mająca. Było 
głosujących 478 Za przyjęciem wyborów z listy 
243 przeciw 235. Wypadek ten wywołał w prze­
ciwnikach gniew nie do opisania. Stronnictwo 
radykalne i bonapartyści przeczuwają dla siebie 
dotkliwą klęskę. Nie ulega wątpliwości, że dwa 
te stronnictwa najhałaśliwsze nie wypłyną try­
umfalnie z burzliwego oceanu przyszłych wybo­
rów. Łatwiej było zabarykadować się w kątach 
wielkich miast, napełnionych robotnikami, obie­
cując im złote góry' z systemu socjalnego róż­
nych rodzajów i odcieni, jak walczyć z przeważ­
ną ludnością całego departamentu, szukającą spo­
koju i bezpieczeństwa pracy. Na nic się nie przy­
dały postrachy dyktatury, zamachu stanu. Widmo 
cezaryzmu odrodzonego w osobie Gambetty przez 
wybór wróżnych departamentach nie przestraszyło 
małej większości w Izbie.

Napróżno poseł Roger bronił w swej mowie 
wyboru jednoimiennego, który tak wielkie oddał 
usługi rzeczypospolitej. Wszystko nic nie pomo­
gło. Gambetta opuścił krzesło prezydjalne, a u- 
siadł na ławie poselskiej; miejsce jego zajął H. 
Brisson. Na początku mowy wykazał niedorze­
czność i śmieszność zarzutów mu czynionych, na­
stępnie przypomniał, że dał dość dowodów po­
szanowania konstytucji i jej nacżelnego stróża, 
że tu nie może być moWy o wzajemnem współ- 
ubieganiu się, bo tego rodzaju zachowanie było­
by niegodne męża politycznego. Oprócz mnóstwa 
dowodów uczynił bardzo przekonywającą uwagę, 
że sposób wyborów z listy tak przestraszył re­
akcję w r. 1875, gdy rozprawiano nad prawem 
organicznem do wprowadzenia w wykonanie no- 
wouchwalonej konstytucji, iż znalazła się więk­
szość, która uznała za bezpieczniejsze dla siebie 
stawać do wyboru jednoimiennie i w ścieśnionym 
okręgu. W ybór 3f>3 po 16. maja poczytuje mów­
ca jako wybór z listy, bo wtedy żaden republi­
kanin nie miał prawa pod karą odstępstwa gło­
sować za innymi. Wybór z listy, według mówcy, 
w obszernym okręgu np. jak cały departament, 
ma to do siebie, że jest wolny od nacisku rzą­
dowego. Dziś wszyscy Francuzi należą do klasy 
kierującej (classe dirigeante), co jest niemożliwem 
przy dawnym systemie wyboru, polegającym na 
wpływie administracyjnym, co ministrowie najle­
piej wiedzą, słysząc nalegania i skargi posłów 
z powodu wyborów, a nadto są miejscowości, 
które upornie głosują nie z powodu opinij poli­
tycznych, ale wpływu osobistego, który po ka- 
ża ycu  wyDOracn coraz oardziej się uiwiem***.

W  końcu nadmienił, że od Izby zależy za­
pewnić krajowi politykę daleko sięgającą i obfi­
tą, aby uniknąć zarzutu, że za chwilowe prze­
dłużenie życia, nie chciano ocalić samego życia.

Po przemówieniu Gambetty już nikt nie za­
bierał głosu, ogólne więc rozprawy zamknięto, a 
przystąpiono do głosowania tajemnego, według 
żądania podpisanych 50 posłów, które wtedy sta­
je się obowiązującem. Skoro pierwszy artykuł, 
obejmujący całą ekonomię prawa, przeszedł, in­
ne artykuły przyjęto bez oporu. Znaczna część 
dzienników utrzymuje, że z mniejszością przegrał 
sprawę i prezydent rzeczypospolitej z ministra­
mi. Tak nie jest, bo jak dawniej donosiłem, na­
stąpiły układy z rządem, iż on po żadnej stro­
nie nie stanie. Zobaczymy po wyborach, kto miał 
słuszność? Nam się zdaje, że opozycja znacznie 
się zmniejszy, tembardziej, skoro jesteśmy świad­
kami takich walk, jakie prowadzą legitymiści czy­
stej rasy, na czele których stoi sławny hrabia de 
Mun z biskupem z Angers.

Wymagają oni, aby ich kandydaci jasno po­
wiedzieli, że chcą obalić rzeczpospolitą, a spro­
wadzić króla, i to nie innego, tylko Henryka V. 
Po drugiej stronie, której niejawnie dowodzi zna­
ny Falloux, stanęli wszyscy szczerzy katolicy, 
którzy dla dobra religii i króla by poświęcili. 
Drażliwy ten spór i nuncjusza dotyka, bo on 
właściwie przyjechał do Paryża bronić praw ko­
ścioła, a nie wdawać się w spory o władzę i jej 
formę. Bonapartyści bez przywódzcy toczą także 
spór, ale w sposób mniej przyzwoity, bo się da­
ją  słyszeć bardzo niemile brzmiące wyrazy. Sło­
wem, opozycja tak silna dziś, może znacznie się 
imniejszyć; a gdy do tego dodamy wybory 75 

senatorów w  stycznia 18 8 2  r., możemy się spo­
dziewać rządu trwałego i opartego na pewnych 
podstawach, a przeto i na zewnątrz wpływ Fran­
cji się powiększy.

Rada municypalna paryska wybrała na pre­
zesa Engelharda, tego samego, który bronił Hart- 
mana, aby go rząd nie wydał Moskwie. Przy o- 
twarciu wypowiedział mowę, w«której ubolewa 
nad tern, ie  rząd nie szanuje woli wybrańców 
miasta, trzymając na urzędzie niemiłego im pre­
fekta policji, szczególniej, iż ma być uchwalone 
prawo, na mocy którego municypalność nie bę­
dzie mogła mięszać się w sprawy urzędu poli­
cyjnego.

L'Intranaigeant donosi, że car zdziwił się, 
iż prasa europejska go nie zrozumiała, złośliwie 
tłumacząc pobożny jego ostatni manifest.

Kartka do dziejów moskiewskiej dyplomacji.
m .

Po Wychyleniu szklanki herbaty, tak dalej 
ciągnął jenerał Ignatiew swoje opowiadanie:

„Gdy spostrzegłem, że moje przekonywania, 
nalegania a nawet groźby, nie rozbrajały nie­
ufności, jaką do nas byli przejęci chan Chiwy i 
jego doradcy, przerwałem negocjacje trakta­
towe, zbyt długo trwające, Chiwy jednak nie 
opuściłem. Pozostałem w niej, poświęcając cały 
czas na poznanie urządzeń tego państewka i wy­
badanie sekretów polityki rządowej. Starałem 
się także wniknąć w tajniki domowego pożycia 
chana i jego ministrów i wybadać każdego z 
nich usposobienie, upodobania, braki i wynika­
jące z nich kłopoty haremowe.

Wiadomości, jakie zdołałem zebrać, były 
dla mnie nieocenionej wartości. Dowiediziałem 
się, że panowie chiwińscy, ludzie już w dość po­
deszłym wieku, byli wielce zużyci i że zwłasz­
cza pierwszy minister, powiernik i główny do­

radca chana, zostawał w wielkim smutku z po­
wodu swojego niedomagania. Kłopoty haremowe, 
jakich doświadczał, zmuszały go do szukania rad 
lekarskich, żaden atoli mędrzec i doktor muzuł­
mański poradzić mu nie mógł.

Według zwyczaju, panującego na dworach 
azjatyckich monarchów, miał on obowiązek co- 
dzień mnie odwiedzać i jako reprezentantowi 
cara czynić mi honory, oraz zapytywać w imie­
niu swojego pana, czy jestem zadowolony z przy­
jęcia i czy nie potrzebuję czego dla mojej przy­
jemności i wygody? Podczas tych wizyt nie ty­
kałem nigdy sprawy mojego poselstwa, unika­
łem nawet rozmów o przedmiotach politycznych 
Mówiłem z nim zwykle o przedmiotach potocz­
nych, czasem tylko napomykając o wielkości 
Moskwy i o niezwyciężonej potędze cara jako 
pana świata całego, którego wszystkie ludy eu­
ropejskie słuchają. Prawiłem mu też wiele o
cywilizacji europejskiej, o wynalazkach, naukach 
a zwłaszcza tez o postępie medycyny.

Cudowna ta umiejętność, rzekłem raz do 
niego, doszła u nas już do tego stopnia dosko­
nałości, że przywraca ludziom zużytym i star­
com siły młodości. Opisałem mu przytem li­
czne, rozumie się z fantazji wzięte przykłady 
odmłodzenia.

Opowiadanie moje osiągnęło cel zamierzony. 
Stary minister wielce się niem zainteresował. 
Sztucznie podbudzona imaginacja zapaliła w nim 
zastygłe żądze. Spostrzegłem, iż gotów jest 
wiele dać i wiele poświęcić, byle mógł otrzy­
mać cudowne lekarstwo odmłodnienia. Okazywał 
mi przytem coraz większe zaufanie a nawet 
przyjaźń. Wkrótce śladu już nie było dawnej
nieufności, — zostałem jego poufnym powier­
nikiem.

Wtedy to wyznał mi wszystkie sekreta 
swego domowego pożycia, o których już dawniej 
wiedziałem, i prosił, abym pozwolił mojemu le­
karzowi wziąć go w kurację. Chętnie rozumie 
się zezwoliłem i zaraz po jego odejściu przywo­
łałem lekarza poselstwa dr. P   i dałem
mu rozkaz karmienia go na każde zażądanie 
znanem w farmokologii naszej lekarstwem, przez 
cały czas pobytu naszego w Chiwie.

Lekarz mój rozumie się rozkaz spełnił. Mini­
strowi przypomniały się rozkoszne czasy młodości, 
nie wiedział zaś nieborak, ie  to pozorne odmłodze­
nie opłacić będzie potem musiał zupełnym upad­
kiem sił.

Pogrążony w siódmem niebie rozkoszy mini­
ster, rozpływał się w pochwałach dla mnie i dla 
moskiewskiej medycyny. Od niego dowiedzieli się 
i mi dostojnicy chanatu o mniemanym eliksyrze mło­
dości i poczęli go zażywać. Doszła wieść o nim do 
samego chana. Pokazało się, że i on cznł potrzebę 
odmłodzenia, raczył więc zezwolić, ażeby mój le­
karz traktował go podniecającym środkiem.

Usłngi tego rodzaju, jakie oddawałem monarsze 
i jego dygnitarzom, zrobiły mnie na dworze chi- 
wińskim ulubioną wszystkim osobą. Obchodzili się 
ze mną jak z najlepszym przyjacielem. Zyskałem 
wpływ ogromny i stanowczy.

Gdy spostrzegłem, że zaufanie doszło jnź do 
tego stopnia, że pójdą za każdą moją radą, zapro­
ponowałem ponownie przyjęcie przedstawionych prze- 
zemnie warunków traktatu handlowego. Tym razem 
nie trafiłem ria opozycję, chan i jego doradcy przy­
jęli moją propozycję.

Traktat handlowy z Chiwą, uzyskany tym no­
wym dyplomatycznym środkiem, został podpisany. 
Dorzuciłem ao mego w ostatniej cnwui kuku uu-
wych zobowiązań, o których nie było mowy w in­
strukcji danej mi w Petersburga, a które, mam tę 
uiepłonną nadzieję, posłużą wkrótce naszemu gabi­
netowi do wystawienia chanowi takiego rachunku 
za moje lekarstwo, że zapłacić je będzie musiał 
utratą niezależności swojego chanatu."

Zaledwo skończył jenerał, posypały się słowa 
podziwiania dla nadzwyczajnej jego zręczności. Nikogo 
nie uderzyła przewrotność młodego dyplomaty, za 
to wszyscy chwalili pomysłowość, na jaką nie zdo­
byłby się ich zdaniem żaden francuzki, angielski 
ani nawet niemiecki dyplomata.

W e mnie opowiadanie to znalazło zrazu nie­
wiernego Tomasza. Zdawało się mi, że Ignatjew 
chciał tylko dowcipem swoim popisać się i rozwese­
lić zebrane towarzystwo. Nazajutrz atoli potwier­
dził je  w zupełności dr. P,, który mnie odwiedził, 
a jechał także z Ignatjewem do Pekinu jako lekarz 
poselski.

„Snać, rzekł doktor, przyszedł mu ten pomysł 
do głowy już w Petersburgu, bo gdy zostałem za- 
nominowany lekarzem poselstwa do Turkestanu, 
przywołał mnie do siebie i dając instrukcję, rozka­
zał aptekę zaopatrzyć w lekarstwo, które nazwał 
eliksyrem. W  Chiwie, gdy zwróciłem jego uwagę na 
fatalne skutki, jakie ono przynosi dla zdrowia —  
„Mniejsza o skutki, odparł, co nam do ich zdrowia? 
chociażby i poginąć mieli, niechaj zażywają. Gdy 
złe skutki się okażą, nas tu już nie będzie, — bę­
dziemy w Petersburgu z traktatem, który mi za 
wrzeć z Chiwą kazano.1*

Traktat ów, tak dosadnie malujący moralność 
moskiewskiej dyplomacji i moskiewską zaborczość, 
posługującą się najsprośniejszemi namiętnościami, ja­
ko środkami zwyciężania, w niewiele lat potem po­
służył caratowi za pretekst do zaczepienia Chiwy. 
Oskarżona o niedotrzymanie przyjętego dobrowolnie 
zobowiązania, z powodu grabieży i rozbojów nie- 
8łuchających rozkazów chana plemion turkomeń- 
skich, koczujących na wyżynie UsfUrt, pomiędzy 
morzem Kaspijskiem i Aralskiem, utraciła swoją 
niezależność.

Już Mikołaj mydlił o zaborze Chiwy, lecz woj­
sko, wyprawione na jej zdobycie pod komendą jene­
rała Perowskiego, zginęło na stepach pustynnych.

Tym razem lepiej poszło. Moskale już się na 
dobre usadowiwszy za Aralem i zaanektowawszy 
małe turkestańskie państwa, utworzyli na ich 
ruinach nowe jenerał-gubernatorstwo moskiewskie. 
Jenerał Kaufman, słynny z okrucieństw popeł­
nionych na Litwie, zarządzający tem jenerał-gu- 
bernatorstwem, wykazał, iż Chiwa niezdolną jest 
zabezpieczyć granie i handlu moskiewskiego od 
napaści plemion rozbójniczych, do czego zobowią­
zaną była traktatem Ignatiewa. W ysłał więc na 
nią carskie wojska z pięciu punktów: z pod 
Dżiżaku; z Kazalińska, fortu nad dolną Syr-Da- 
rją; z fortu Embińskiego; z Aivtas nad Kinder- 
lińską zatoką Kaspijskiego morza i z Krasno- 
wodzka, fortu nad temże morzem. Ostatni oddział 
wysłany głównie przeciwko Turkomanom, wró­
cił z połowy drogi. Cztery zaś inne po trudnym 
marszu przez pustynię, weszły razem do Chiwy, 
z której chan uciekł. Wojna tem się zakończyła, 
że chan Seid Mohamet Rahim podpisać musiał 
narzucone mu warunki pokoju. Zrzekł się swo­
ich posiadłości na prawym brzegu Amu-Darji na 
rzecz Moskwy i uznał się za jej wazalą.

Otoż takie to były skutki traktatu, który 
Ignatiew sposobem opisanym, do skutku dopro­
wadził!

Głosy z za kordonu. *)
„Bo wam nie widne zdała, te czarne chmu­

rzyska. Grom co tu bije, dla was tylko błyska." 
Jesteśmy pod wrażeniem najstraszniejszej trwogi,
0 jakiej pojęcia mieć nie może, kto nie zna we­
wnętrznych stosunków i obecnego położenia car­
stwa. Jeżeli co pocieszyć może, to chyba to tyl­
ko, że zdarzenia, na które patrzymy, nie są nie­
spodzianką, że spodziewaliśmy się ich oddawna, 
od lat przynajmniej kilku, że nakoniec to wszy­
stko co się dzisiaj nie w jednem miejscu dzieje, 
jest jeszcze niezem w porównaniu z tem, co się 
dziać będzie pod rządami Aleksandra III. w ca­
lem carstwie, a więc i w naszych polskich pro­
wincjach.

Trzeba rewolucjonistom moskiewskim, zaró­
wno jak nihilistom i skrajnym terrorystom (nie 
należy bowiem brać jednych za drugich) oddać 
sprawiedliwość, że słowa dotrzymują. Ostrzegali, 
prosili. Nic nie pomogło! Dziś spełniają to co 
przepowiedzieli albo zapowiedzieli Zaznaczamy 
z umysłu te wyrażenia, albowiem między niemi 
jest wielka różnica. Jakkolwiek stronnictwa mo­
skiewskie nieprzyjaźne rządowi nie zgadzają się 
z sobą w środkach działania i prawdopodobnie 
nigdy się nie zgodzą, jednak wszystkie dążą do 
jednego celu, a tym jest: zupełna zmiana syste­
mu rządowego, za pomocą rozległych, liberalnych 
ustaw. Członkowie stronnictwa pragnącego re­
form we wszystkich gałęziach administracji i po­
lityki, nie powinni nawet nazywać się „rewolu­
cjonistami" w ścisłem znaczeniu tego wyrazu,
1 nazwę tę odrzucają, lecz są liberałami; a 
pragną ni mniej ni więcej, tylko takiej wolności, 
jakiej używają obywatele we wszystkich cywili­
zowanych krajach świata całego. Ci życzyliby 
sobie przeprowadzić reformy na drodze pokojo­
wej. Członkowie zaś stronnictwa pragnącego po- 
dobnyehże, zarówno jak tamci, reform, nie wie­
rzą w możliwość wykonania ich bez zupełnego 
wywrotu maszyny rządowej obecnej, to jest bez 
rewolucji. Ci tedy są prawdziwymi „rewolucjo­
nistami" w znaczeniu powszechnie przyjętenl; 
ale właściwie uważają oni rząd carski za narzę­
dzie nieustannej, systematycznej rewolucji, które 
wywróciwszy cały porządek społeczny i zburzy­
wszy wszelkie prawa ludzkości, utrzymuje ciągle 
a chce i nadal utrzymąć stan państwowy taki, 
jakiego nie ma na kuli ziemskiej, nawet pod 
rządami najdespotyczniejszych władców. Wsze­
lako i to stronnictwo dalekiem jest od zasad i 
środków działalności krańcowych.

Nareszcie członkowie stronnictwa rewolucyj­
nego skrajnego dzielą się na rozmaite odcienia 
czyli towarzystwa, pomiędzy któremi s ą : socja­
liści, komuniści, nihiliści, terroryści, „bezpardon- 
nyje" (nieubłagani) itd. Wszyscy zaś, bez różni­
cy politycznych wyznań, żądają zmian stanow­
czych i niezwłocznych. Wszyscy są głęboko prze­
konani, że czara już przepełniona, że tak jak 
jest dzisiaj, dłużej już być nie może. Jedni i dru­
dzy dłużej czekać nie chcą i nie będą. Jedni 
wiedzą, że przewrót musi nastąpić, i znając dzia­
łania bądź umiarkowanych, bądź skrajnych re­
wolucjonistów, przepowiadają przełom w stosun­
kach społecznych; drudzy działając energicznie, 
zapowiadają do czego będą zmuszeni, jeżeli rząd 
nie zechce zadośćuczynić żądaniom „narodowej 
woli." Ztąd to pochodzi nazwa: „Narodnoj woli" 
i „wykonawczego komitetu" (ispołnitelnyj komi­
tet.) Wola narodu jest najwyższą władzą, a ko­
mitet spełnia żądanie całego narodu Komitet ra­
zem reprezentuje potrzeby nhrodn i wykonywa.

Rewolucja w carstwie moskiewskiem już się 
zaczęła Historja zapisze datę początku tej re­
wolucji. Tą datą jest dzień 2‘J kwietnia (11. ma­
ja) 1881 r., to jest dzień, w którym Aleksander 
III. ogłosił swój manifest, będący zapowiedzią i 
programem jego zamiarów. Przeciwko woli ca­
łego narodu podburzyła cara kamarylla, wtrąca­
jąca w przepaść carską dynastję zarówno jak 
mieszkańców carstwa. Już lud mówi: „Car zbun­
tował się przeciw swojemu narodowi." To dosyć.

Tak! Rewolucja zaczęła się w carstwie 
•ślepi chyba tylko tego nie widzą. A ci, którzy 
nie widzą, że ta rewolucja w bardzo prędkim 
czasie przybierze ogromne rozmiary, najwięcej 
do powiększenia jej się przyczynią. Ci co mnie­
mają, że da się przytłumić wojskiem, będą spraw 
cami klęsk i nieszczęść, których dziś obliczyć 
niepodobna.

Tacy ludzie jak Bismark i politycy z jego 
szkoły są ojcami wszystkich zaburzeń. Genesis 
wiadoma: Berlin i Petersburg są źródłami re­
wolucji.

mhiliści oddawna zapowiadali, że Pugaczew 
jest ich ideałem./ Socjaliści niemieccy, których 
utworzył Bismark, oddawna zapowiadali, że bę­
dą prowadzić wojnę z kapitałem. Dziś terrory­
ści moskiewscy na wzór niemieckich socjalistów, 
swojemi środkami, jakich używał Pugaczew, za­
częli wojnę z żydami jako z reprezentantami kapi­
tała. To jest owoc nasienia rzuconego ręką Bis- 
marka. Powtarzamy więc: nic nowego! niemi 
niespodzianki! Dzieje się to, do czego dopro­
wadziło ciągłe zwiększanie wojska, cła i po­
datków.

• Ale co będzie jutro ? Na żydach się nie 
skończy. Wszak nie jedni tylko żydzi posiadają 
kapitały i bogactwa. Tymczasem rewolucjoniści 
krańcowi zaprawiają lud na żydach. Dokąd roz 
namiętniona tłuszcza zajdzie —  przewidzieć mo­
żna łatwo. Wojsko zaczyna bratać się z ludem. 
Wszyscy stracili g łow ę ,^

Nareszcie zaznaczyć potrzeba, że nihiliści 
spełnili także to, do czego dążyli, uprzedzając, 
że się tego środka chwycą. Doprowadzili car­
stwo do anarchii, która według nich powinna 
być początkiem przyszłych reform społeczeństwa. 
Najbujniejsza wyobraźnia nie pojmie anarchii, w 
jakiej obecnie znajduje się carstwo moskiewskie. 
Car jest pośmiewiskiem wszystkich.

A  Europa myśli, że służalcy carscy są mi­
łośnikami porządku; gdy właśnie dla nich mę­
tna Woda jest na dziś źródłem bogactw i szczę­
ścia !

Położenie nasze rozpaczliwe! My Polacy w 
ogólności pozbawieni jesteśmy wszelkiej repre­
zentacji. Podobało się rządom dowodzić, że'na­
ród polski nie istnieje. Jedni dowodzili, że Po­
lacy są albo powinni być Moskalami; drudzy, że 
powinni zostać Niemcami; wreszcie znaleźli się 
ludzie, którzy w szalonym obłędzie utrzymywali, 
ze narodowość jest rzeczą upodobania, nadającą 
się do wyboru.

Nakoniec nie brakło nam na ludziach widzą­
cych ocalenie narodowości polskiej w pobrataniu się 
z Moskwą, w imię panmongolizmu zwanego pansla- 
wizmem. Te wszystkie sofizmata, teorje, jedne śmie­
szne, drugie oburzające, doprowadziły nas do osta­
tecznego rozbicia. Ujrzeliśmy się rozdzieleni nie 
tylko granicami, lecz rozumowaniami, zadającemi 
kłam oczywistym faktom, dziejowym prawdom,

*) Niniejsze głosy są syntetycznym zbiorem 
wielkiej ilości głosów ustnych i listów z krajów 
polskich pod zaborem moskiewskim, a najwięcej z 
Litwy, Wołynia, Ukrainy i Podola.

prostej logice, wreszcie wstrętaemi narodowemu 
uczuciu. Jesteśmy rozprószeni. Ani zwierzchnic­
twa moralnego całą Polskę ogarniającego, ani 
przewodnej idei, ani organu przedstawiającego 
wspólny interes nasz, nie mamy! Nigdy.to roz­
bicie nie dało się uczuwać boleśniej, jak w chwili 
obecnej. A  najstraszliwsze położenie jest nasze.

My mieszkańce ziem polskich pod zaborem 
moskiewskim, my mieszkańce Ukrainy, Wołynia, 
Podola, zarówno jak Litwy, Żmudzi, Mazowsza 
od Kijowa i Kamieńca do Wilna, Kowna i War­
szawy, jesteśmy parjasami, helotami w całem 
znaczeniu tego wyrazu Europa myśli, że mamy 
prawa; a my mamy tyle praw, ile .tylko trzeba 
dla oszukania Europy i wmówiettła w nią, że 
carstwo jest państwem ucywilizówańem. Stoimy 
więc na równi z żydami pod tyip względem. Jak 
nie ma komu ująć się za żydami, którzy w dni 
kilka stracili co najmniej ze sto milionów rubli, 
tak nie ma komu ująć się za nami. Lecz w in­
nym względzie stoimy nierównie niżej, nierównie 
niekorzystniej od żydów.

Nie mamy bowiem tej solidarności, jaką oni 
pochlubić się mogą; bo też ich solidarność ni­
gdy nie była rozbitą zbrodniczemi teorjami. Nie 
mamy wreszcie dziesiątej, ani nawet setnej czę­
ści tych bogactw, jakie oni posiadają. Wszelako 
w oczach grabieżców (jakiekolwiek ich miano: 
anarchistów oficjalnych lub nieoficjalnych) repre­
zentujemy także „kapitał1*! Grabieżcy wyobraża­
ją  sobie, że my Polacy, szlachta, jesteśmy boga­
c i ! To dla nich dosyć! Czeka więc nas jutro 
to, czego już dziś doznali żydzi. Żyjemy z dnia 
na dzień, na wulkanie buchającym płomieniami, 
popiołem i lawą Żyjemy pod wrażeniem jak 
gdybyśmy wszyscy skazani byli na śmierć. Stoi­
my nad otwartem grobem.

Że rewolucję w carstwie etwor*yft 'dór»tócy 
carów, że rewolucjonistów do ostatniej wście­
kłości doprowadził manifest Aleksandra HI. (z 
d. U . maja n. s.), że nakoniec tychże samych 
rewolucjonistów prowokuje i popycha, tajemnemi 
środkami, do zbrodni rząd —  to jest rzeczą 
najpewniejszą. Mnóstwo mamy na to dowodów; 
nie tu miejsce mówić o nich; a jednym- z. naj­
ważniejszych dowodów jest także ten fakt, że 
początek zaburzeń skoncentrowano w naszych 
prowincjach. Rząd ze stanowiska swego naąćfrze 
obmyślił, że jeśli ofiarami padną Polacy i żydzi, 
to nie wielka szkoda! Rząd żupełnie tak postę­
puje teraz ze swoimi powstańcami, jak postępo­
wał z nami w 1863 r. Jest to ńiby zasada: 
gimilia similibug curantur, zastosowana do poli­
tyki. Do rewolucjonistów zaś mamy żal, dla 
czego, dawszy się wciągnąć w tę połąpkę, wmie­
szali nasze kraje w swoje ruchy, dla czego zie­
mię naszą zrobili teatrem swojej rewolucji, od 
której, jak wiadomo każdemu, my zupełnie je ­
steśmy dalecy.

Chcielibyśmy dać się zrozumieć. Jeżeli 
kogo, to nas nie' godziłoby się posądzać o jakieś 
złe chęci albo uprzedzenia przeciw arystokracji 
naszej; gdyż stanowi ona w prowincjach na­
szych, zwłaszcza pod zaborem moskiews! im, 
(a ściśle mówiąc w całej Polsce), rdzenną część 
szlachty, jakby jej najwyższą Reprezentację. A 
z powodu złego, niezależnego od nas, sysłemu 
wychowania mas, jedna szlachta tylko (nil mó­
wiąc o wyjątkach) zachowała w sobie najwięcej 
żywiołów polskich i tradycji patijotyzmu Tru­
dno jednak zaprzeczyć, że nasza arystokracją 
nie pojmuje ani owego „noblesse oblige", ąni 
stanowiska swego, ani powinności, jakie na niej 
ciężą, ani nawet —  powiedzmy wręeiż — go­
dności swojej nie czuje.

Kiedy nadarzy się sposobność łasić się, pła­
szczyć się, lecieć do Petersburga, pełzać u nóg 
co nas depcą, wtedy występują; wtedy prze­
mawiają w imię narodu; wtedy dopiero śfysźymy 
o niej. Zjawiają się wówczas mówcy w świe­
tnych strojach, wielcy dygnitarze, wielcy poli­
tycy, mędrcy, apostołowie „zdroWej myśli, trzeź­
wych poglądów, chłodnej rozwagi, polityki uty­
litarnej." W innych razach, gdy traeha śłnżyć 
narodowi, — nikt ich nie wian. Słusznie za­
służyli sobie na szydercze miano „nieobecnych", 
we wszelkich zgromadzeniach lub czynnościach, 
gdzie jest naród. Słowem, arystokracja nasza 
zdegradowana, abdykuje. Są to samobójcy, do­
bro wonli morituri! Niechże kto odezwie się w 
sprawie publicznej, jeśli nie należy do arysto­
kracji, wnet krzyczą: „samozwańcy! warchoły! 
płytkie umysły! ulica! inotłoch ! ’ .... Inni znoWu, 
stojący na widnych stanowiskach, na wysokich 
szczeblach oficjalnej drabiny, widzą ojczyznę; w 
ciasnych szrankach swej władzy, albo w grani­
cach ieh osobistym wzrokiem zakreślonych. A  
gdy rodacy, zagrożeni otchłanią chaosu, potrze­
bują pomocy, ratunku, gdy grozi im szyzma, 
albo utrata ostatniego mienia, albo, jak dziś, nóż 
zbójecki — żaden głos za nimi się nie wznosi!

Cóż nam pozostanie czynić w okropnem po­
łożeniu, w jakiem znajdujemy się obecnie ? — Z 
Petersburga i Berlina odezwały się nawoływa­
nia, aby rządy europejskie połączyły się W kon­
gres, dla obmyślenia środków na wytępienia re­
wolucjonistów.

My Polacy najskwapliwiej tę myśl pochwy­
cić powinniśmy; bo dla nikogo nie jest groźniejszą 
moskiewska, rewolucja jak dla nas. * le m"41 ta 
w odwrotnem znaczenia przyjętą byÓ powinna. 
Chaos panujący w carstwie zrodfetf się a  witemu 
moskiewskiej polityki. Jej wydiaWańAa jej 
uczniami, jej dziećmi są nihiliści i terroryści. A  
chaos ten ogarnąć może całą Europę. Głos pu­
bliczny polski powinien odezwać się.do wszyst­
kich europejskich narodów: niech- zbiorą się na 
kongres i niech obmyślą środki: aby usunąć z 
Europy zaraźliwy carat, niezgodny w niezem 
ani z duchem czasu, ani z pracami człowieczeń­
stwa, albo zmusić go do stanowczego wprowa­
dzenia ustaw, jakie mu europąjska ąppłpęwpść 
dla własnego bezpieczeństwa, podyktuje. Rewo­
lucjoniści to carska kamarylla.. loh progęapft: —  
manifest.

Niech więc polskie dzienniki we? 
bie inicjatywę takiej odezwy. My ja1 
podnieść nie możemy, nawet w chwili 
śmierć grozi, bo jesteśmy w alternaty 
dzy nożami zbójeckich kacapów Albo 
rządu i Sybirem, gdybyśmy śmierci 
zywamy się więc do czasopism polsJfichy nf kon­
stytucyjnych ziemiach wychodząeych. 'Błagamy 
niech spieszą nam z pomocą i odezwy nnsze 
powtarzają.

A  was stojących bljżąj. dziennikarstwa pro­
simy: przyczyńcie się, aby głosy nasze nie były 
głosami wołającemi na puszczy. Powtartuny: 
nie macie pojęcia co się u nas dzieje; a my sa­
mi nie mamy pojęcia co nasz jeszcze spotkać 
może. Chwilowa nawet cisza nie zaspokoiłaby 
nas; bo wstrzymana przemocą burz* tem gro­
źniej wybuchnie. Jeda Europa może jesi 'A nas 
ocalić. Innego środka nie w idzim y/ A  wystą­
pieniem stanowczem ocali także siebie. Bardzo 
bliska przyszłość okaże naszą zasługę przynaj­
mniej żeśmy ostrzegali.
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Dnia 24. maja.

* T e r m o m e t r  wskazuje 13 stopni ciepła; pogo­
da niepewna; wiatr północno-wschodni.

* T e a t r ,  z  powodu przygotowań do wystawie­
nia nowej opery komicznej Fi. SoiiDpć’go „D f nna 
Żnanita” , p seioźonej przez Aurelego Urbańskiego, 
jntro we śvodę dnia 25. maja przedstawienia nie 
będzie.

* fP o s ie d ze rie  R a d v  m iejskiej odbędzie się 
we środę dnia 25. maja r. b. o godzinie 6tej 
wieczorem. Na. jrorządkn dziennym oprócz nadzwy­
czaj ważnej sprawy przyzwolenia kredytu na spo- 
rządsenie projektu przysklepienia Pełtwi, ogólnej 
kanalizacji miasta i sprowadzenia doń wody, będzie 
Wybór trzech członków deputacji do Pragi na uro­
czystość otwarcia teatru narodowego.

* Mianowania. C. k. krajowa dyrekcja skarbu 
mianowała asystentami głównej kasy krajowej we 
Lwowie: adjuu5r,ta podatkowego Józefa K ibakow- 
skiego, praatykanta cłowego Stanisława Trze; e- 
nieckiego i kaHinlanta rachunkowego Aleksandra 
Ifeniema.

* Z a r z ą d  T o w . c h o ru  m . zaprasza członków 
czynnych na próbę, która odbędzie się wyjątkowo we 
środę d. 25. maja 18P1 o godz, 7. wieczorem w 
sali kasyna miejskiego.

*  W a ln e  zg ro m a d ze n ie  ochotniczej straży ogni. 
Wej „Sokół" odbędzie się w niedzielę dnia 29. maja
0 godz. 3. po-poiud. w sali gimnastycznej Sokoła. 
PorzadeTk dzidńny: 1. Sprawozdanie wydziału z czyn­
ności za rok 188Q. 2. Sprawozdanie komisji kon­
trolującej z funduszów Towarzystwa za ."ok 1880. 
3. Wnioski wyuziałn i członków. 4. Wybór próze.a
1 naczelnika na lat 3, zaś zastępcy naczelnika, 6 
członków wydziału, 15 przewodników oddziałowych,
3 członków komisji kontrolującej i 4 członków sądu 
honorowego, na rok jeden.

* Ankieta dla zbadania obecnego stanu prze­
mysłu rękodzielniczego w krajn naszym i wskaza­
ni: najwłaściwszych środków do podniesienia tego 
przemysłu, rozpocznie się dn. 1. czerwca.

* O b r a ze k  a g ita c y jn y . Wybór posła do sejmn 
z okręgu lwowskiego rozbudził silną agitację, która 
posłBguje się nie tyj^o słowem, ale i ryciną. Po­
między wyborców rozdają obrazek, który przed­
stawia dwóch włościan bijących uę maczugami: na 
Jednej czytamy nazwisko Mernnowicza, na drngiej 
kontrkandydata Felorego Cara, wójta z Załoziec. 
Podczas gdy włościanie walczą ze sobą, żyd aren- 
darz wid*%c niezgcdę tańczy na szynkfasie i oz- 
tzuca kartki z sa mozwańczemi kandydaturami Uby 
Sza i Bodyńskiego. Nad dowcipnym tym rysunkiem 
jest ^snpis: Włościanie okręgu wyborczego Lwów- 
Winniki-Szczerzęc wybierają posła! ! !

* D o w c ip ' ga m e n a. Wczoraj w południe męź- 
“ ezyana w sile wieku napastował pewnego przecho­

dnia o jałmużno Ponieważ napastowany dawał mn 
jnż kilkakrotnie wsparcie, a miał sposobność prze- 
kon 6 Bię, źe żebrak ów jest nierobą i pijauicą, 
prz<lo zniecierpliwiony odezwał się: „Idźcie sobie 
do ffiabła*. , Kiedy g 0 njj -na w domn“ , brzmiała 
odpowiedź

*3 Pielgrzymka s ło w ia ń s k a  do R zy m u . Sprawa 
pielgrzymki głowiańskiej na dobre wstępuje tory, 
roklF tce jej świetne powodzenie. Zawiązał się bo­
wiem -we Lwowie i Krakowie komitet pielgrzymki 
pod przewodnictwem Kazimierza kr. Krasickiego, 
W h &órego skład weszli: ksiądz biskup nominał Mo­
ra* ii, ks. kanonik Łukasz Solecki, hr. Russocki, 
hr. Władysław Badeni ks. Podolski i ks. Stojałow- 
ski* Komi-St. rozsyła w tych dniach adres do pod- 
pisn przez katolików polskich i zajmuje się zbiera­
niem ofiar na koszta pielgrzymki. W  przyszłym 
tygodni, wyjedzie ks. Stojałowski do Wiednia w 
sprawie zniżenia ceny jazdy na kolejach. Tak więc 
wkrótce, niezwłocznie po powrocie ks. Stojałow- 
8ki®?°» ”  wiadomimy wszyctkich zgłaszajacycl się, 
ile będzie -. potrzeba na koszta tejże podróży do 
Rjym" W redakcji Wieńca zgłosiły się dotychczas 
d o j ę c i u  ^siałn w pielgrzymce następujące —oby: 
W. k** proboszcg Jastrzębski z Ottyni, ks. Zgize- 

nj z Medyni Ignacy Podolski i Szymon Moczy­
dłowski ze Lwowa, Felicja Tnrlej z Szyku, Syiwe- 
stef Kolenda z Farwini Jan tiara z Jawiszowiec, 
Wawrzyniec Byk A B a ry ła ; Michał, Adam, Józef 
g^udzciwie, Józef Lahocki, re:rzy Piotrowski, Wło- 
daJtfiierz Kropilnicki z Nowego Solońca na Buko-
wijie. — Otrzymaliśmy piamc następujące: „Sza­
n s a  i “dakcjo ! W nrze 114  Gazety Narodoioej 
rae?yla Szanowna redakcja zamieścić moją odezwę 
do duchowieństwa i katolików poiai ich w sprawie 
|)ieWrzymki "^wmńskiej do Rzymu przy wylicza­
niu jeduak redakcyj, do których się mogą zgłaszać 
maj*cy rzi?cia udziału w tejże pielgrzymce,
zasdł* Ppmyłka -— wydrnkowauo bowiem, do 
red»kcji „Przeglądu polskiego" zamiast do >dakcji 
Jjffeglądu lwowskiego. pr0S7 więc uprzejmie, by 
g f łnowna redakcja raczyła powyższe sprostowanie 
la,kawie zamieścić.— Z  poważaniem ks. S ta -isiaw
Stojałowski, redaktor Wieńca ul. Akademicka 8.*

'  P o m n ik  H o ffm a n o w e j. „ w  powrocie Z wy­
cieczki aszej — pisze Kraszewski do redaktora 
Bi#'idy literackiej— nuiyślnie nawiedziliśmy nie- 
pouetny dla nas Paryż, aby sprawę restauracji P°' 
mniua ś. p. Klementyny z Tańskich Hoffmanowej 
doprowadzić do końca. Fnndusz na ten cel okazał 
slg dostatecznym; starania o grnntowną^ restaurację 
zo>teby powierzone osobie, która obowiązki wdzię- 
czuości m; dla zmarłej. Jesteśmy więc pew-ni, iż 
p0mmk Btame oaaowiony i na długie zabezpieczony
czasy. Nadchodząca p0lP dozwoli niezwłocznie roz. 
począć roboty, z których ukończenia zdamy sprawę 
czytelnikom naszym, “

* W ia d o m o ści p o llc y jn . E dnia 23go b. m.: 
Michał N. ,-odem ze Srok około 16 1. liczący, cie' 
mno-blondy, smagławej twarzy, ubrany w czarnym
snkiennym sudncie, po dokonanej kradzieży 2 pła‘ 
Becków wojskowych, krófdsgo kożuszka i kapelusza 
filcowego na szkodę swto0 słnźbodawcy A. S. na 
Walce, umknął za służby.

Strai poi. przyareśztowała niebezpiecznego zło­
dzieja Józefa Barańskiego, w chwili gdy umykał ze 
sferdzionemi rzeczami z kamienicy pod 1. 22 ul. 
Bla rska.

kiem Polaka, a zastępcą Rusina, gdy przyszło je ­
dnak do wyboru, a większość wyborców oświadczy­
ła się za innym marszałkiem, aniżeli tym którego 
Rusini przesadzić chcieli, wylazło szydło na wierzch, 
wystąpili ciź, mianowicie gr. k. dziekan Kobrzyński 
z Ceniawy, z roznamiętnieniem ubliźającem już nie 
księdzu, lecz człowiekowi z wychowaniem, zrzekli 
się udziałn, i opnszczając poraź wtóry salę obrad, 
zdekompletowali wybór; posłnżyła im okoliczność 
ta, i i  dwóch wyborców nie przyszło do tak ważne­
go w tntejszych warunkach aktu, jeden z nich rze- 
jzywiście przeszkodzony, przybył choć późno, o pa­
rę mil drogi, drugi zaś mieszkając o wiorstę od 
Doliny, niemiał tyle poczncia polskiego i obywa ■ 
telskiego, by w interesie własnego zdrowia odbyć 
przyjemną przechadzkę do Doliny na wybory. Jeżeli 
pan ten sądził, źe się mogło bez niego obejść, to 
lepiej byłby postąpił- gdyby p" wybraniu na człon­
ka Rady tę myśl objawił, oszczędziłby bowiem so­
bie upokorzenia, a korespondentowi przykrości, któ­
rą cznć musi każdy człowiek serca, na widok czło­
wieka opuszczającego lekkomyślnie swć' sztandar.

—  W  G e ty n d z e , siedzibie jednego z główniej­
szych uniwersytetów niemieckich, ograniczyła w 
tych dniach policja pijatyki studenckie, pozwalając 
na trwanie ich najdalej do północy. Studenci nie 
nsłuchali zakazn, pili i hałasowali przez cała noc, 
a wreszcie niezadowolenie “ we objawili w ten spo­
sób ie  przy odgłosie kociej muzyki wybili wszyst­
kie’ okna w dyrekcji policji. Na drugą noc, wynie­
śli się studenci za miasto i urządzili w przydrożnej 
karczmie „wspaniałą bibę." Żandarmerja otoczyła 
karczmę i nie wypuściła żadnego z „burszów", któ­
ry nie oddał swego biletu. Niemających biletów przy 
sobie, zaprowadzono do kozy, gdzii ich trzymano 
przez cały dzień. W  ogóle 400 studentów będzie 
nkaranych za burdy nliczne, niepokojenie mieszkań­
ców, i opór właazy, która zakazuje picia po ca­
łych nocach.

—  S p r a w o z d a n ie  z  c zyn n o ś c i „ K o ł a  polskiego 
w  P r a d z e “  od dnia 10. stycznia do dnia 10. maja 
1881 r. „Koło polskie w Pradze" odbyło w tym 
czasie 15. posiedzeń bądź literackich bądź towa­
rzyskich. Komisja zaś literacka 4 posiedzenia, na 
których polecone zostały do tłumaczenia niektóre 
dzieła polskie i poczynione były prace przygotowaw­
cze do wydania antologii polskiej w.przekładzie 
czeskim. Odczytów było 13, a mianowicie: 1) St. 
Tomaszewski miał odczyt d. 16. stycznia o powieści 
Kraszewskiego „Pamiętnik Mroczka11. 2) Eng. Ki­
sieliński m.al wykład dnia 30. stycznia „o ogniu", 
poparty licznemi doświadczeniami. 3) Ed. Jelinek 
d. 6. lntego „PoLka w poezji czeskiej11 (po czesku). 
4) T. Jeske-Choiński na wieczorku Zyg. Krasiń­
skiego d. 13. lutego miał odczyt „o szlacheckości
w poezji Krasińskiego". 5) Ks. prałat V. Sztnle na 
tejże nroczystości miał odczyt „Krasiński jako 
wieszcz (po czesku). 6) Jeske-Choiński d 13. mar­
ca „o stanowskn nowej szkoły historycznej w Pol­
sce". 7) Ed. Jelinek d. 20. marca „o Bolesławie 
Jabłońskim" (po czeskn). 8) Dr. Ign. Szpndkowski 
d. 27. marca miał odczyt „nieco w kwestji wyclio 
wania u nas." 9) St. Hrrknei- d. 3. kwietnia „< 
przemyśle w Królestwie Polskiem". 10) Louis Schmidt 
tegoż dnia „o polskich narodowych tańcach" (po 
czeskn). 11) Dr. Ign. Szpadkowski d. 24. kwietnia 
„Kilka słów o moralnej stronie wychowania". 12) 
J. V. Fricz d. 3. maja na wieczorku Słowackiego 
„o Jnl. Słowackim" (po polsku). 13) J. Snrzycki 
tegoż dnia „o konstytucji 3. Maja 1791 r.

Oprócz tego „K 010 Polskie" oLchodziło nro-

■*r tohorodczany, 23. maja. Znowu mamy do’ 
zg litowania nową ofiarę filantropijnej instytucji 
■»ló#ciańakiegO bankn. Euyń Woronycz, włościanin 
W staryci BJiiorodczanach, gdy bank mu zagrodę 
zlir*tował i 3la sieDie za 60 złr. nabył, nie mając 
żr^»ege utrzymania, powiesił się w chacie dnia 10.
. W., * którei gc wydziedziczono. Pozostawił żonę 

i dwoje dziecię w ostatniej nędzy.
— S t a n is ła w ó w , 20. maja. Piśmienny egzamin 

dojrzałości roznoczync. się w c. k. seminarjum na-

czyście rocznicę śmierci Zyg. Krasińskiego dn. 13. 
lu ego i na uczczenie pamięci Jul. Słowackiego j 
narodowej nroczystości nadania konstytucji, nrządzi- 
ło wieczorek muzykaln)-deklamacyjny dnia 3. maja 
z programem przeważnie polskim. Dnia zaś 1. mar­
ca wydało publiczny bal który Big jąk nąiltpiej 
powiódł, o czem w -woim czasie gazety donosiły.

Na dwóch walnych zebraniach d. 30. stycznia 
i 10 kwit tnia obrano jednogłośnie członkami hono­
rowymi J. I. Kraszewskiego i ks. V. Szulca, pier­
wszego tłómacza Mickiewicza na język czeski a 
wskntek rezygnacji dawnego prezesa, wybrany zo­
stał na prezesa „Koła" dr. Ign. Szpadkowski. „Ko­
ło Polskie" otrzymuje następujące czasopisma bez­
płatnie: Biesiadę literacką, ^rzyrodę i Przemysł, 
-vurjer Warszawski, Nowiny (lwowskie), Dźwignię, 
Urzędnika, Orędownika, Katolika, Gazetę wiejską i 
Przyjaciela. Za koszta przesyłki: Wiek, Ecno, Pra­
wdę, i Tygodnik Illustrowany. Za zniżoną cenę: 
Kłosy, Niwę, Bibliotekę Warszawską, Tygodnik Po­
wszechny, Dziennik dla Wszystkich, Djabła, Prze­
gląd Tygodniowy, Gazetę Narodową i Dziennik Po­
znański, razem 23 pism. Za przysyłanie powyższych 
czasopism w imieniu „Koła Poi_Kiego“  Szanownym 
redakcjom niniejszem podziękowania składamy. Bi 
blioteka „Koła" dość jeszcze uboga, a jednem z głó­
wnych zadań „Koła" powinno być z pomocą pol­
skich książek zapoznawać Czechów z naszym „y- 
tem społecznym i politycznym i w ten sposób prze­
ciwdziałać innym postronnym nam nieprzyjaznym 
wpływom. „Koło Polskie w Pradze" stojąc na stra­
ży interesów polskich, musi się cieszyć poparciem i 
w szerszych kołach pnbliczności, inaczej nie będzie 
mogło sprostać swemu zadaniu. Mamy więc nadzie­
j ą  że każdy Polak pochwalając literackie dążności 
, Koła", pospieszy z darami w książkach, jakie 
„Koło Polskie" z wdzęcznością przyjmie.

W  ostatnich czasach „Koło Polskie" przyjęło 
na siebie pośrednictwo między wydawnictwami lu- 
dowemi czeskiemi a polskiemi w celu wymiany dzieł 
z obu stron.

Szanowną Redakcję upraszamy uprzejmie o za­
mieszczenie niniejszego sprawozdania w szpaltach 
QaS- Nar., a inne rolskie redakcje o powtórzenie. 
Z należnym szacunkiem w imienin Wydziału „K o­
ła Polski®?0** prezes: dr. Ign. Szpadkowski, je 
kretarz: J- Sureycki.

—  M o e t, * czeinik firmy Moet et Chandon, 
zmarł w Epernay, pozostawiając majątku 30 mil.

—  N o w o c ze s n a  w ie ż a  B a b e l. Pewne towarzy­
stwo amerykańskie ndało się do Rajy  municypalnej 
miasta Paryża, z żądaniem, iżby mu pozwolono wy­
stawić 600 metrów wysokie -us?"owanie z windą 
hidrauliczną dla miłośników rozległego widoku.

—  2  t y c i a  ro dzinn e go  p re zy d e n ta  G a r fie id a .
Pani Garfield, żona piezydenta Stanów Zjednoczo­
nych, l"buje się, jak pisze korespondent V  Z., w 
prostocie i źycin domowem, s. świetne wychowanie, 
jakie odebrała, -uposażyło ją  W dar nader zajmują­
cej rozmowy. Uprzejmością swą i serdecznością dla 
każdegO) stanie ona się ozdobą „białego o • 
P„ni Garfaeld jest piękną, wspaniałej postaci 1 młoo- 
szą jest o lat 8 od swego męża. Prezydęo J*

hciyoi akiom męzkiem w Stanisławowie z dniem 
K BŁerwca b. r̂

- ltaina 2 1 . maja. W siad za sprawozdaniem 
mofcm w  n r . 111 \Gaz. Nar. dodaję, źe wybór mar- 
Bząjka p ‘ wiatov, ep) i tegoż zastępcy na dzień 19. 
bm. o#ńt son. nie przyszedł dó skntkn z powodn, 
ie  psrtjj. ras a kompromis zaledwie cc zawarty 
natychmiast złam&j Ugodzono się wybrać marsza

zaczynają potrawy. W  „białym domu" ma ona obok 
mieszkania rodziny piękny apartament, którego 
przepych nieraz jej zapewne przypomina skromniej­
szą przeszłość, gdy w nbogiej chacie dla dzieci 
swoich sama gotowała i prała. Prezydent Garfield 
ma 4 żyjących synów i jednę córkę, dwoje dzieci 
urn nmarło. Najstarszy syn Harry ma rok 16. Jim 
14, piękna córeczka Molly 13ty, Irwin 10, a naj­
młodszy Abram 8 lat.

—  o & ia tn i w e te r a n  z batalionu grenadierów, 
którzy Napoleonowi I. na wyspę Elbę towarzyszyli, 
znurł tego miesiąca w Paryżu w wieku lat 96. 
Byc nim kapitan Raymond, podówczas jeszcze sier­
żant. Walczył w bitwach pod Ligny i W aterloo; 
za restauracji na pól żołdu postawiony, żył dłuższe 
lata w Nc rmandji. Dopiero za Ludwika Filipa mia­
nowany kapitanem, został inspektorem gmachu Inwa­
lidów, gdzie też i życie zakończył.

—  O b ch ó d  p o g r z e b o w y  k ró lo w e ] in d yjs k ie j.
Zeszłego rrku ntonęła na przejażdżce po Gangesie 
ulubiona żona króla siamskiego wraz z córką. Dnia 
16. marca b. r. odbył się w Bangbok, |*tolicy kró­
lestwa obchód pogrzebowy z niebywałym dotąd 
przepychem. W  przededniu pogrzebu przenieśli 
dworscy dostojnicy i kapłani zwłoki w dwóch tru­
mnach z drzewa sandałowego do paiacn zbudowa­
nego, na ten cel umyślnie, z takiego samego drze­
wa, i złożyli je  t^m na stosie z Irzewa wonieją­
cego. Zwłoki królowej były ubrane w szaty kroju 
europejskiego, a córki po krajowemn. Obydwom 
dano także wszystkie kosztowności. Przez całą noc 
czuwała służba dworska i kapłani z płonąuemi po­
chodniami w ręku przy zwłokach. Nazajutrz roz­
poczęła się ceremonia odmówienia przez kapłanów 
modlitwy przed samym stosem, na którym posta­
wiono dwa srebrne wiadra napełnione wodą ze świę­
tego Gangesu. Potem przybył sam król Chuan-Long 
w towarzystwie swoich braci i ministrów. Stanąw­
szy przed stosem, odmówił krilką modlitwę, a po­
żegnawszy się ze zmarłemi, zapalił stos własną ręką 
poczem wszyscy rozeszli się, a służba dworska na 
czterech rogach ogień podłożyła.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
G ro n i O b y w a te li okolicy Jarosławia, roze­

słało pomiędzy swych sąsiadów w obwodach prze­
myskim i rzeszowskim następnjącą odezwę.

Wielmożny Panie!
„ P ( t r z e b a  s i l n e j  w o l i  i p o s t a n o ­

w i e n i a "  — powiedział jeden z gorących praco­
wników naszych na poln dobrobytu krajowego, 
wzywając wszystkich w imię miłości Ojczyzny, 
ziemi rodzinnej i w imię własnej godności, do pracy 
wspólnej nad ratowaniem i utrzymaniem w rękach 
polskich, wielostronnie zagrożonych polskich za­
gonów.

Temi wiedzeni myślami, postanowiliśmy zało 
żyć „Towarzystwo wzajemnej obywatelskiej pu 
mocy" —  (Stowarzyszenie zarejestrowane z ogra­
niczoną odpowiedzialnością), dla obwodów rzeszow­
skiego i przemyskiego, a z siedzibą w Jaróoławiu#

Jedni za siebie, inni za drugich —  każdy wie 
dobrze jak potrzebnem, jak niemal już niezbędnem 
stało się podobne Towarzystwo, i jak da'ece przy 
„ d o b r e j  w o l i " ,  wielu, a przy „ s i l n e j  w o l i 1 
kilku lub kilknnastn, zbawienne owoce wspólna ta 
praca irzynieść musi niejednemu z współobywateli 
naszych i jakie korzyści krajowi przysporzy.

Ograniczamy się więc tylko na przesłanin 
p. pan statntn Towarzystwa, jakim sądzimy zmie­
rzać do celu, z nprzejmą i usilną prośbą o świa­
tłe rozważenie naspego projektu, oraj o popieranie 
go słowem i czynem.

Na dzień 1-, l i p c a  r. b. zapraszamy W. pana 
do Jarosławia na zgromadzenie konstytnjące, a do 
dnia ego w imienin naszem przyjmie wszelkie 
zgł)szen;a i udzieli na żądanie bBższych objaśnień 
W. Karola hr. Scipio, w Łopnszce wielkiej, 0. p. 
Ka zugn. Jarosław, 18. maja 1881.

Zygmunt Dtmbo wski. Wacław Marynowski. 
Władysław hr. Koziebrodzki. Włodzimierz. Ustrzycki. 
Kazimierz ZaWika. Józef Kellermar. Juljusz Dem­
biński, Aleksander Krafft. Juljusz Frommel. Ka­
rol hr. Scipio.

Statut Towarzystwa złożony będzie dla intere­
sowanych w kancelar .ch Rad powiatowych w Ja­
rosławiu, Przemyślu, Rzeszowie, Łańcucie i Mo­
ściskach.

(F . Ch.) S a m b o r dni; 1 1 . maja. Na ręce pa­
na Karola Barańskiego, właściciela dóbr Radłowie

zajmował się poza obrębem politycznej swojej dzia
łalności, studjami historycznemi, ekonomiczne] , ma­
tematyką, muzyką i tłumaczeń' sm ’ zieł klasy M
różnych narodów i w różnych językach, uprawia z 
__ -----j—  • - osiada dokła-zamiłowaniem literaturę niemiecką, p1 
dnie język i zna n: pai >ach wszystkie nowsze nau­
kowe i literackie zieła niemieckie. Garfir 1 jest 
pierwszym z prezydentów, który 80-letnią sw4 a' 
tkę sprowadził do „białego domu". Jest to czcigo­
dna, roznma wdowa po dzierżawcy, z śnieżnym wło­
sem i eałą młodzieńczą rzeźkością. Wdzięczny syn 
otacza matkę swoją, która jako wdowa ciężko pra­
cować musiała, aby dzieci dobrze wychować, tem- 
samem nszanowaniem, jak wtedy gdy był dzieckiem. 
Przy stole zajmuje ona zawsze pierwsze miejsce, i 
choćby najznakomitsi znajdowali się goście, od niej

pod Samborem, przysłał dr. Nowicki, prezes gali 
cyjskiego towarzystwa rybackiego, znaczną iloić 
narybku węgorzy z przeznaczeniem zapuszczenia 
gc w wody górnego Dniestru. Aktu tego dokonano 
w dniu 1. maja w niedzielę w południe w obecno­
ści naczelników urzędów duchownych i świeckich. 
Liczna publiczność zgromadziła się w miejscowości, 

łzie zapuszczano ryby. Było to w miejscu tuż pod 
Samborem, za tak zwanym mostem „na Wychy- 
lówce". Przestrzeń wody, gdzie narybek zapuszczo­
no, przystrojono choiną i chorągiewkami. Najpierw 
przemówił pan Karol Barański, wyłuszczając, jakim 
sposobem ryby otrzymał i podnosząc znakomite pod 
tym względem zasługi prezeBa towarzystwa rybac­
kiego. Następnie przemówił obecny prezes oddziału 
towarzystwa gospodarskiego, pan Balicki, podnosząc 
w swem przemówieniu ważność gospodarstwa ry­
bnego i doniosłość pod wzglęaem ekonomicznym. 
Między innemi rzeczami wspomniał mówca, źe w 
dawnej Polsce gospodarstwo rybne na wysokim 
stało stopniu rozwoju, lecz później w skntek za­
niedbania podupadło. W  końcn nprajzał p. Balicki 
władze o pilne wykonywanie i lud o dobrowolne i 
chętne przestrzeganie istniejących pod względem 
ochrony ryb usUw i przepisów. Gdy potem obydwaj 
miejscowi księża kanonicy uroczyście narybek po­
błogosławili, upomniawszy lud w swych przemó 
wieniach, aby dary Boże szanował, zapuszczono 
ryby przy odgłosie licznych wystrzałów moździe­
rzowych. Nadmieniamy, źe na wniosek pana Stra- 
diota wysłano tegoż dnia z powoau dokonanego za­
rybienia Dniestru dwa telegramy a to jeden do 
Lincu, do protektorów towarzystwa ryback eg 
E. arcyksięcia Fryderyka i tegoż żony Iz»l a 
drugi do dr. Nowickiego. Podnosimy wreszcie, źe 
na zakończenie ceremonialnego aktn zabrał głos 
także pan starosta Hordyński, przyrzekając, ie  
ws2 iikfęh starań dołoży, aby zarybek przed lekko­
myślnością i złą wolą uchronić. P>zy tąi sporobro- 
ści zawiązała się tegoż dnia filia towarz/slwa ry­
backiego w Samborze, do której 16 członków na- 

rhmiast wpisało się. Przy tak sprzyjających oko­
licznościach dokonany narybek wruźy jak najlepsze 
powodzenie, czego sobie serdecznie życzymy. Szczęść 
B oże!

ście tym prot on, ażeby żona- jego udała 
się do moskiwskiej mazurowej v. Oglio i żą­
dała uwolnienia go, gdyż inaczej wypowie 
on przed komisją całą prawdę, a n liano wi­
cie i że major Oglio podburza! robotników 
kolejowych do zaburzeń antiżydowskich. Ze­
znania wszystkich wybitnych osobistości w 
WołoczysLach stwierdzają, że major Oglio 
był głównym aranżerem ostatnich rozruchów.

Tutejszy komitet odpowiedz1* sł na telegram 
zboru izraelickiego w Stanisławowie, w któ­
rym tenże ofiaruje pomoc swą w pieniądzach 
i żywność — że w Podwołoczyskach nie 
ma już ubogich wychodźców, zalecił pienią­
dze i żywność wysłać do Kijowa, zkąd nad­
chodzą tu ciągle rozpaczliwe w:eści o nędzy 
ubogich żydów tamteiszych.

Do Tarnorudy austrjackiej zD;egło prze­
szło 100 żydów z Tarnorudy rosyjskiej, 0- 
bawiająo się napadu kacapów.

W  ProsJurowie ciągła panika.
Z Odesy przybywa bardzo mało pasa­

żer iw. Opowiadają, że w ostafa ach dniach, 
dz.ęki energicznemu wystąpieniu władzy, nie 
wybuchły tam ważniejsze rozruchy

Wczoraj rozlep ono plakaty, w których 
grożą także zniszczeniem burżoazji. nieżydo- 
wskiego wyznan a

Wiedeń dnia 24. maja.( (Pryw.) ~Ve 
wczorajszej mowie swoiei przeciw wnioskowi 
Lienbachera, Suess m  Określenie postępowa­
nia prawicy użył wyrazów: hańba, zbro lnit. 
— za co go prezydent prźywołał do id- 
rządku. Galerje klaskały i wrzeszczały na 
cześć Suessa, pom: no że Su6ęS usłuchał we­
zwania prezydenta, galerje przeto opróżnio­
no. Przy głosowaniu nad przystąpieniem do 
rozprawy szczegółowej, większość (za przy- 
stąnieniemj wynosiła tylko 7 głosów.’ Usunęli 
się od głosowania Hausner, Raczyński. Spła- 
wiński, młodoczesi i hrabiowie morawscy —  
Nowella do ustawy wojskowej jUŻ nie przyj- 
dzh teraz pod rozprawy.

soby przybyłe z Petersburga z proklamacjami. 
Do Rostowa wysłano trzy sotnie kozaków, gdyż 
w skntek niewiadomo zkąd wyszłych pogróżek, 
obawiano się zaburzeń przeciw żydom; dotąd je­
dnak panuje spokój. W  czterech dzielnicach Ki- 
j o - ra wyrządzone szkody wynoszą, według dat 
policyjnych 1,137.831 rubli.

ondyir Inia 24. maja. W izbie niższej od­
powiadając na interpelacje, Dilke rzekł, iź skoro 
autentyczny odpis ustaw o pobycie żydów w Mo- 
skiewskiem Imperjum, nadejdzie, rząd rozważy 
czy możliwe są kroki do osiągnięcia modyfikacji 
tych ustaw.

P r a g a  dnia 24. maja. Nadszedł telegram 
od ministra - prezydenta, zawiadamiający, iź na­
stępca tronu wraz z cesarzewiczową o kilka dni 
później przybędzie do Pragi, z powodu znużenia 
i niedyspozycji cesarzewiczowpj.

P e t e . s b u r g  dnia 24. buja. Car przyjmował 
bardzo łask^ip deputację żydowskiej gminy pe- 
tersburgsk iej złjżonąj z Giinzburga, Sacka i Pa- 
sowera. Wezwał deputację aby zażalenia swe 
wniosła pisemnie do ministra spraw wewnętrznych.

W ie d e ń  dnia 24. maja. Przy wyborze wy­
działu do wniosku Hohenwartha, dotyczącego try­
bunału państwowego lewica była nieobecną. 
Prawica wybrała 15 członków: Hohenwartha, 
Lienbachera, Ałoizego Liechtensteina, Giovanellegu, 
Riegera, Cl. ma, Fanaerłiko, Klaicza, Czerkaw- 
skiego, Czartoryskiego, Grocholskiego, Bauma, 
Smarzewskiego, Relthrmmera, Trojana.

Ustawę co do skrócenia czasu przymusu 
szkolnego przy imiunnem głosowaniu przyjęto 
151 gł. przeciw 141 w 3dem czytaniu.

Petersburg dnia 23. maja. Journal Peters­
burg powiada, źe doniesienia paryskiego „Intra- 
sigeant" co dc Jesęe Helfmann są zupełnie myl­
ne, ?dyż ani poroniła.' ani umarła, ani też była 
poddana torturom.

Z Rady państwa.

Rads państw* oświadczyła się tożsamo za 
iesioniem publicząego wykonywnia wyrokówzoi

śmierci.

Wiedeń d. 23. maja. Posiedzenie Izby po­
słów. Prowizoryczny pobór podatków na czer­
wiec uchwalono. —  Lienbacher uzasadnia swój i 
komisyjny wniosek w  sprawie szkolnej. — Beer 
uzasadnia wniosek mniejszości (centralistów, aby 
projekt Izby panów bez zim ny uchwalić) — 
Promber i Hoffer dosadnie uderzaią na wniosek 
większości — Komisarz rządowy Pozzi oświad­
cza, że rząu upatruje we wnnsku Lienbachera 
tylko skrócenie czasu chodzenia do szkoły, a nie 
ukrócenie musu szkolnego; rząd zresztą będzie 
wedle możności strzegł nteresów szkoły. 
Oberndorfer (z klubu Hohenwarta) przemawia za 
wnioskiem Lienbachera. —  Edw. Suess przem; ■ 
wia za wnioskiem mniejszości; z pówodu nie­
parlamentarnego uderza ń na rząd prezydent 
przywołuje go do porządnie —* Ponieważ gale- 
rja pozwalała sobrn kilkakroó klasków,| każe ją 
prezydent opróżnić. -»

W  imiennen głosowaniu ió6  głosami prze­
ciw 149 uchwalono przystąpić do rozprawy 
szczegółowej nad wnioskiem komisyjnym. —  
Wniosek Fuxa, (centralista) aby § 1 przyjąć 
według stylizacji Izby panów, odrzucono. Resztę 
paragrafów przyjęto bez rozprawy.

Prezydent proponuje odbyć na^^ępne posie­
dzenie jutro. —  Fuchs (z klubu hohenwartow- 
skiego) wnosi, odbyć posiedzenie w ie c w ir  dla 
trzec.^go czytani.0 wnioski Lienbachera W  imien- 
nem głosowaniu wniosek ten przyjęto 140 gło­
sami przeciw 97. —  Reciu aer wnosi naznaczyć 
na godz. 9. wieczór jako dajczy ciąg, •posiedze­
nia dziennego, a temsamen nie postawić trzecie­
go czytania wnioski Lienhaćhera na porządku 
dziennym. —  Fux (centralista) wnosi posiedze­
nie na godz. 10. i głosowanie imienne. Z  powo­
du tych dwóch wniosków przerwano posiedzenie 
na 10 minut. Gdy się znowu Izba zebrała, wno­
si Hohenwart nie odbyć posadzenia wieczór, tyl­
ko jutro rano w niosek ter przyjęto

Budapeszt d. 23. maja. Cesarzowiczostwo od­
jechali o godz. 9. do Wiednia. Na dworzec kole­
jowy przybyli arcyks. Józef, arcyks. Kloty Ida, 
książęta /ugust i Filip Koburgscy, prezydenci 
obu Izb seji au, hr. Andrassy, bawiący tutaj ar­
cybiskup' » biskupi, członkowie stołecznego ko­
mitetu festynowego pod wodzą naczelnego bur­
mistrza, stowarzyszenia, korporacje, tosaino wie­
lu szlachty i pań z najwyższej arystokracji. Ce- 
sarzewicz rozmawiał najuprzejmiej z kilkoma o- 
sobami, a prezydentom obu Izb sejmu i naczel­
nemu burmistrowi wynurzył swoją radość i za­
dowolenie z serdecznego przyjęcia, przyrzekając 
oraz, że niezadługo znowu przyjedzie. Kilku też 
innym osoboi i Tiszy podał rękę, dziękując mu 
serdecznie. Wołając „do widzenia!" wsiedli ce- 
sarzewici os iwo do wagonu, i śród nieskończo­
nych „eljen!" pociąg ruszył. Gdy jechali na dwo­
rzec, tłum ludu z zapałem ich witał. Na dworcu 
wręczono cesarzowiczowej trzy przepyszne bu­
kiety róż.

P a r y ż  d. 23. maja. W  senacie ńa dzień dz 
siejszy była wyznaczona rozprawa nad nterpe- 
lacją Lamberta w sprawie zastąpienia zakonań 
po szpitalach paryskich przez osoby świeckie 
do pielęgnowania chorych. Ale nie pr^szłg do, 
rozprawy i interpelacja odłożona została do po­
niedziałki! Izba przystąpiła do rozprawy nad 
traktatem tunetańskim Clemenceau gai.' +raktat, 
powiada, że on zmienił sytuację Francji, jziębił 
dawne związki przyjaine z innemi] mocarstwami. 
Delafosse, z prawego ęentrujn, gani równie trak 
tat i ubolewa, że przed zawarciem go nit ' ra. 
dzono się Izby. Sprawozdawca Proust oświadcz- 
żr “  ustawa rządu była zgodną z tradychmi 
Francjn Ornano (bonapartyste) żąda odroćzen 
ażeby rząd mógł usunąć niektóre artyk * “
tjrt.n. 0rtrnr.7P.niA i. * . X ITaK

„Te le g ra m y G a ze ty  N a ru a o w e j."
Poawo .czyska d. 24. maja. (Pryw.) 

Komisarz Popiel przyaresztował na tutejszym 
peronie przybyłą właśnie pociągiem moskie­
wskim z W ołoczysk matkę uwięzionego 
herszta Pytlowanego.

W  Wołoczyskach wyłapano dziś list, 
który uwięziony tamże za ostatnie rozruchy 
robotnik wystosował do swojej żony. W  li

S M . g ł o i  przeciw
111 Na odnośne zapytanie oświadcza FeJry, J  
oąj me protestował przeciw traki atcwL i *  
lojah doneł a. 1 ;tat p n ^ T l f e  g łJ u S  
przeciw jednemu 3

P r z y j ę ć . Lii dnia 94. maja 1881.
HOTEL ZORŻA: B. nr Stecki z Dawidko- 

wic. M. hr. Komarnicki z Horpin. St. hr. Tarnow- 
-ki z Śnią tynki.

HOTEL EUROPEJSKI: A. KniEei..^rn z Nie- 
mirowa. M Luhasiewicz z Podwerbca.

F nTEL LANGA A. Kirner z Wiednia. A. 
Giese z Retnszeid.

HOTEL ANGIELSKT: K. Boniecki z Kor- 
niego.

HOTEL KRAKOWSKI K. Krzyżanowski z  
Lisyk. J. Błażowski z Baranowa. M. Lebenstein z 
Krakowa.

HOTEL WARSZAWSKI H. hr. Stecki z Mo­
skwy. K. Gizowski z Szeszerowic. R. Trenest z 
Warszawy. W. Wiśrfewski z Leszczkowa. J. Le- 

iński z Rozdułu. A. Złobicki z Królestwa. J. Żu­
rowski z Tarnopola.

HOTEL LłZARUSA : F. Weiner i M. Fin- 
sterbusch ; Sambor tu M, Haftler z  Tłumacza. P. 
Kahan z Kiszeniewa.

taja.L w ó w ,  * Izby handlowej, 24.
I. A k c j e  z a  s z t u k ę .
(bez knponu bieżącego.)

Kolei ,anc. Karola Ludwika. . 307 —  310 -
„  Lwowsko-Gaerniow.-Jass. . 175 50 178 50

Binku hypot. galic. po 100 zL . 309 —  313 —„ kredyt, galic. po 2n9 złr. 256 260 —
II. L i s t y  z a s t a w n e  za 100 złr.

(bez kuponu bieżącego.)
Tow. kred galic. 5 r-ct. w. a. . 101 25 102 25

„ „ „  1 „  „  i 95 50 96 50
„ „ „ 5 „  okres. . 101 25 102 25

Banka hypot. galic. 6 pret. . 103 65 104 65
Listy hipoteczne 5 %  tylosowalne 

z 10%  premią . . . 101 50 103 —
Galic. Zakł. kred. włość. 6 pret. 102 50 104 75

m . L i s t y  d ł u ż n e  za 100 złr. 
Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 92 — 94 —
IV. O h 1 i g i za 100 złr.

Inn .jonizacyjne galicyjskie . 100 60 101 60
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6%  102 -  103
Pożyczka kraj. z r. 1873 po 6 pr. 103 —  104 25
Losy miasta Krakowa . . 19 75 21 50

„ „ Stanisławowa . 23 —  25 —
V. M o n e t y .

Dnkat holender) i .
„  cesarski . 

Napoi indor . 
Pótimperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebry 

„  „  ] .pierowy
100 marek niemieckich 
Srebro .
Kupony w srebra., .

5 45 
5 46 
9 28 
9 57 
1 50 

1 16% 1

5 55 
5 56 
9 38 
9 67 
1 65 
18%

57 10 57 90 
99 50 100 50 
99 25 100 - -

K U R S G IE Ł D Y  W IE D E Ń SK IE J. 
W iedeń  24. maja 1881.

'"idzina 2. minut 25 popołudniu.
Losy kredytowe 179.—  
Anglo-Anstr. 152.75 
Kolej Kar. Łud. 309.75 
Kolej połud. 128.—
Kolej Elżbiety 208.—  
W«g. Nordostb. 161.—  
Węg.obLp. w zł. 96.75 
Weg.koląjzach. 167.50 
Renta węg 6%  117.60 
Bankyerei 135.80
Losy wegibr, 126.—

Węgier, kred. ak. 352.50 
Unionsbank 136 —  
Nordbahn 239.50 
Kolej Alfóld. 173.—  
Koląj Lw.-czer. 176.—  
Wied. Oomunal. 131.—  
Gali*- indemniz. 110.75 
Kolą- siedmiog. 111.50 
Lpsy tureckie 27.75 
Ros. rubel pap. 117.%  
Marki niemieckie — .—

Usposobienie: bardzo silne 
ffiedeń, d. 24. maja. 

godzin .0 minut 40 przed południem 
A zcjł kredytowe 345.90 Anglo-anstrjac. 159 fin
Kolei Kar. Lud. 308.24 Kolej Połudn. 127 75
Unionsbank . 135 50 Napoleondor . 9 31
Rosyj. banknoty 1.18% Usposobienie: silne. 

Berlin, d. 23. maja.
_ godzina 4 minut 40 po południu:

Kotjjs. bank. 205.—  Akcje kredyt. 605 —
Lombard) 223. -  Galicyjskie 133.50
Kolei Rumi 64J>u Austr. bankn. 174.25

-Sr • • maJa' Traktai' handle wj z Au- 
stro - Węgrami ratyfikowani <L-siaj Przedpołu­
dniem; ratyfikacja traktatu L_ Iłowego ze Szwaj- 
carją nastąpi dzisiaj wievzór..

P e te r s b u r g  d. 23. majSf. W  on- jgaeh ale­
ksandrowskim i melitopolskhn niepokoje ti-wają 
ciągle. Chłopstwo napada na żydów posiadających 
grunta i d1 ‘erzawców żydowskich, eduak np 
w ezwania wi&dz chłopstwo uspakaja sif -iatvch 
miast. Załogi wciskowe wzmocniono w tych po­
wiatach. W  Jekaterynoshwin uwięziono dwie o-

J F l o  w y n a j ę c i a
z a r a z

dwa jleganckie pokoje z przedpokojem na 
dole w pałkcu Wnych Ulanie ckich , plac 

Har cki 1. 10.
B lizną wiadomość p‘ wziąć można w admini­

stracji Go*. Nar.

d r a m a t y c z n e
A D O L F *  a B R A H A M O W IC Z A  

-iEBJA I. K O lE D J fi
,Dwie teściowe.* —  .Inserat.*

„G w ałtu! on ma dzika*
Wjnorfy i  draki, i są do nabycia i  
,Q izst Narodonej* «  cenę 1 zhr. 
lub nadesłaniem gotówki.

Administracji 
za pobraniem

\



Podziękowanie.
Gmina Tnczempy powiatu Jarosław 

skiego, czaję się w obowiązku 'wyrazić 
wdzięczni ść Jaśnie Wielmożnym PP̂  bar 
Edwardowi i Marji z Micewekich de Lasso 
za ł*»'sawie udzieloną jaj bojną pomoc n: 
odbudowanie części cerkwi naszej, któr; 
ni? jest. parafialną, li tylko filią. Gmina 
znalazł* opiekunów wyż wspomnianych, 
którzy ofi.irewali nieproszeni, lecz z wła 
suej woli na ton cel feOO złr. a. w. Mimi 
ze uio należą do gr. kat. obrządku, an 
też do nas-.ej parafii, jednak zawsze razem 
z nami do Boga modły zanoszą, a i nasza 
gmina składająca się z dwóch bratnie! 
obrządków nie robi różnicy między niemi: 
wszyscy razem w cerkwi C2J w kości-1 
korzymy » ę przed Stworzycielem, proB ą 
by decha jedni ści wlał tam, gdzie go brak. 
bo bez ter. 0 szczęśc a niema. Wyraziwszj 
Drażą serdeczną wdzięczność szlsohetnyu 
dawcom, dziękujemy im z serea, i pra­
gniemy, by jak najdłużej między nami zc 
stawali 2608 1— 3

Tnczempy d. 20. maja 1881.
Andrzej Duda,

naczelnik gminy.

| Zakład wodoleczniczy]

Weidliogan
pod W  i e d n i e m
.'tacja kolei Zaolodniej (Elisabeth- 
Westbahn) £0 minut od 'Wiednia. 

Lekarz zakładowy:

dr. Maksymilian GumpJowicz.
Otwarcie sezonu d. 26 kwietnia. 

Bliższych wiadomości ndziela Zarząd 
Zakładu (Weidlingen pod Wiedniem. 
2069 11— 16

P r z e w y b o r n e
przez ,8  U E Z‘  sprowadzane

ERRATY
-  ■ \

c h i ń s k i e
a mianowicie:

2191 5—? Cena za ‘/i bilo
Nr. 1. T a a z n , żółto kwiato­

wa aromat...............................*1. 4.40
Nr. 2. J n n to J e za m , bi&lo-

kwiatowa arom. . . . . zł. 8.60 
Nr. 3. N a n d z y n , o żarna aro­

matyczna ...............................zł. 8.—
Nr. 4. S o a e h o i g , czarna

mało narkot.......................... zł. 2.60
Nr. 6. C c n r o ,  czarna familijna zł. 1-8° 
Nr. 6. W  s i e w k i i  bor baty ił. 1 JO 
Nr. 7. Wysiewki s najlepszych

herbat . . . . . . .  *»- l * »

Kawa po tanich starych osnacb, 
najtaniej w hasała,

8 # . M a r k i e w i c z a
we Lwowie, w Synku l, 42.

t&mm&wme
zostaje otwartym 25. maja 1881.

K % p ie le  s ło n o * 8 iu e z a n e  i  i e la * l « t o -  s ło n o - s ta r c z a n o *  
s z l a m o w e , s ło n o -a lk a l ic z n e  z d r o je  r o z r z e d z a ją c e  d o  
p ie t a .  — Z d r ó j ,  z w a n y  n a f t o w y m , z n a n y  ze  s w e j s k u ­

t e c z n o ś c i .
Żętyca owcza, zipag wód lekarskich obcych, restauracje i cukiernia. 
Odległość zakłada od stacji kolejowej Drohobycz-Truskawieo 8 kilometr, 

dworcu znajdują się podwody wszelkiego rodzaju, zarząd przyjmuje 
tskże zamówienia na takowe. Apteka, urząd pooztowy i telegraficzny w miejscu.

Lekarz zakładu dr. Z . R I E G E R  , krajowy radca zdrowia. 
Zamówienia na pomieszł ania mogą być o tyle uwzględniane, o ile do­

łączony zadatek ubezpiecza czes najmu.
2624 4-8 Z a r z a d .

C T  1 A n g l i s t a  K r e m t a e r a
D i l ś w e  w t o r e k  d . 2 4 .  m a j a  o  g e d s .  w  p ó ł  d o  8  w ie c z ó r

Wspaniale przedstawienie
Na zakończę de cnedsiawienia na ogólne żądanie:

ulnblone Polowanie z obrzynkami
zajmujący obraz mjśliwski z wyłąoznie na ten cel tresowanymi końmi wyścigowemi 
i woityżującemi, kierowanemi przez wielo L  im i Panów Towarzystwa. Pochód tego 
oolowauia natrafia na znaczne przeszkody, jako i„. . to : żywe płoty, Iryjskie mnry 
12 stóp szeroki rów, napełniony wolą Dalej nastąpi C z i b o ś z  w ę g i e r s k i  

tańczony przez damy pp. Józefinę. Marietę, Gizellę i Elwirę.
Ceny miejsc jak zwykle.— Bliższe doniosą plakaty i kartki roznoszone. 

Jntro we środę d. 25. maja w l e l k t e  p r z e d s t a w i e n i e .

Polk*, % W . ks. Poznańskiego, udziela 
lekcji języka niemieckiego, franca 
■kiego 1 mnzyki podług najlepszej 

metody wraz z ćwiczeniem.
Ulica Sobieskiego 1. 12, I piętro, 14. 

8673 8—3

u p o w a ż n i e n ie  p a ń -
•TWOWK

p o c h w a ł a , a k a d k m ii
MEDYCZNEJ

M&DAL WYJĄTKOWY 
NA WYSTAWIE

Po w s z e c h n e j  1878

T p i i t i
f  V A L S  p r z e z  J A U J A C  (A l

do
od

Juh wyszła z druku

K s ię g a  p a m ią tk o w a

Prasa farH a
kompletna z silną śrubą i mutrą, o I 
dębowym postumencie, jest za przy*] 
s ępną cenę d o  s p r z e d a  n i  t  

w fabryce i

Karola Pietzschj
L w ó w , Ł y c z a k ó w  7 6 . '

23=0 5 - 6

?
zawierająca spis imienny

KBDAŁ NA WYSTAWIE 
. , . w MBLHN 1880
p d d c h 6)

Realność
pod L 382'/« prsy placu Chorążczyzny 
obok łaźni Ducbeńskiego, jest z wolnej 
ręki do sprzedani*, jakoteż i piekarnia w 
tej samej realnośoi się majdająca do na* 
jęcia. 2616 1—?

Mający ohęć nabycia a względnis na* 
jęcia, może powziąć bliższe wyj -śnienia w 
h a n d lu  p .  K a r o l a  K l i m o w lc a a  
ulica Wałowa we Lwowie.

Przez czaa mojej nieobecności we 
Lwowie zastępuje mię kolega p. 

LISO W SK I dentysta, Lwów rynek 24. 
24o6 9 - ?  Dr. Finkelstein,

c. k. lekarz pałkowy.

, 1 * ®

“ csŚeL 
*•

20, **’ *  ® ». V\

P rz y  . ____
W o d a  z  V E R N E T  z a w ie r a  

i i ,  n ajobfitsza  i n a jlep sz a  
' P~. R AO U La B R aV A IS , dy
| M ineralnych Naturalnych, 26, A v en u e  He l’O pera . G ŁÓ W N E  SKŁADY w P a r y ż u  

1 8 , u l. L n fa y e t te  i 80 , A v e n u e  d e  1’ O p ć ra . gdzie również znajdują sic w yroby tak j 
| znane l powszechnie ocen ion e jak « Żelazo Bravais>i i «China Bravai3». Buda-Pest, J. vonr 

T orok ; Prague, T rayn er, J. Furst; Kitzbuhl Dr. B erreittsr; Triasie, Zanetti, SeravallO;J 
V ienne, G . et K. Kntz, B rauner-S tr.; Bruno, Raabe, Backerstr., t, Alols Ritt, V a s a -f  
gaase, 44, W eis, Tuchlauben . 47; Pserhofer, S in gerstr., 15; Ribus, Schottenring, 14; 
Nenstein, P lakengasse, 9, Hauboer, am Hoł.
---------------------------------L » - > O O Q O O «

DOWÓDCÓW I 8ZTAB8-0FICERÓW
a r m i i  p o ls k ie j  z  r .  1 8 3 1 ,  

tudzież o fic e r ó w , p o d o fic e r ó w  i  ż o ł n i e r z y ,  w tymże roku krzy­
żem wojskowym „Yirtuti Miiitari" ozdobionych. Wydanie z aktów urzę­
dowych, poprzedzone przedmową Stanisława hr. Tarnowskiego. Format 

in lVto, druk i papier dzieł pomnikowych. Cena egzemplarza 8 zi. 
z rekomendowaną przesyłką pocztową 8 zł. 50 c~.

Do nabycia w D r a b a m i  I .u d o w e J  we Lwowie, oraz w księ­
garni K e y fa r t l ia  &, C z a jk o w s k ie g o .  2547 fi 5

Z dniem 1. października 1881 
jest do wydzierżawienia

B r o w a r  p i w n y
w  S T A R E M S I O L E

(stacja kolei Czemiowieckiej pod 
Lwowem) w  r. 1878 całkiem 
nowo urządzony. Oferty wnosić 
należy najpóźniej do 1. Bierpnia 
r. b. pod adresem : Zarząd głów­
ny dóbr w  Łańcucie. 2607 1—3

T
mmi mm

1.

2 .

K a m i e n ic a  nr. 37, ulica Skarbków- 
aka niosąca około 1500 złr. a. w. czy 
•tego docbodn z gruntem do budowy 
o i placn Strzeleckiego.
8 8 '  m o r g ó w  g r u n t ó w  rnitykal 
kalnycb skomasowanych pszennej gis 
by, niestanowiąoyoh ciała tabularnego 
wraz ze zasiewami w obwodzie Zło- 
czowskim mila od koleb 

3. tamże r e a l n o ć ó  m u r o w a n a  Je* 
d n o p i ę t r o w a ,  przy gościńcu po­
łożona, przydatna na założenie garbar­
ni, młyna i t. p. wraz z kilkoma mor' 
gami gruntów— tą z wolnej ręki 4 0  
s p r z e d a n i a .

Bliższych szczegółów udzieli a d  w . 
d r . M a je w s k i  pod L 6, ulica Akade 
micka. 2676 8

ogrodem owocowym 2 morgi przestrze­
ni, przynosząca rocznego czynszu 2660 zł. 
jest do sprzedania z wolnej ręki za złr. 
80x00. — Pozostać może na hipotece 

20.000 złr. ipłacalnych ratami. 
Bliższa wiadomość w administracji 

„Gazety Narodowej". 2(79 2—?

N a u c zyc ie lk a
uzdolniona w wyższej muzyce klasycznej 
na fortepianie , w francuskim, niemieckim ! 
i polskim języku, poszukuje posady w domu | 
zacnym n a  w s i .  2639 2— 4|

Adres; K. B. 1. 18, Lwów, poste re­
stante.

Konkurencja
wzmógłszy się ostatnie i czasy, zmu­
siła ini-ie do zmienienia mojej od 1 S  
i n t  jnż istniejącej niezupełnej firmy 
M . B I  L B £ X  na zupełne nazwisko

Mailech Bilbel.
Przyczem zawiadamiam wszystkich 

P. T. kiunrów moich i Szanowną Pa- 
blirzn ś ć , ie w moim magazynie i
pracowni

[ubiorów męskich i dia chłopców,
znijdującym się we Lwowie, przy 
ulicy Ń o b l e a k l e g o  (Nowej) po 
lewej ręco, w domu p. Pentera, p o ­
siadam zawsze na składzie modne 
w e ł n i a n e  (a nie drukowane) m a ­
t e r i e  na ubiory męskie i dla chłopców 
podobnież jak i gutowe garnitury dla 
mężczyzn i dzieci, które sprzeda:ę O 
80 prc. taniej, niż inne tego rodzaju 
magazyny.

Z uszanowaniem
Mailech Bilbel.

ŁJ--88 1 - 3

T l f l i  A n i  o  stałego lub kilkugodzin- 
J  nego w zawodzie prze­

mysłowo handlowym szuka mężczyzna 
młody, t  ekspedyoją, korespondencją i 
prowadzeniem ksiąg dokładnie obeznany. 
Adres B. B. post. rest. Lwów.

Sć ve Lwowie

Juź niepotrzesa sprowadzać z  Wiednia ani ze L w o w a !
Kto chce nabyć meble gustowne nawet wytworne, trwale a przytem nie­

drogo, nieehaj td .je się do

I m d w i h n  W i e d t e r a
(wyszczególniony na wystawie w Stanisław wii 18/5) 

który po 281etniem kształoe.. 1 się w pierwszorzędnych wiedeńskich zakładach, 
oaladłszy w rodzinnem mieście z a ł o ż y ł

w STAITISŁAWOWIK

Pracownię Stolarską
Istotnie postępową, gdzie praca rąk wspieraną j>at maszynami najnowszych wy­
nalazków, nadto urządził

M A G A Z Y N  M E B L I G O T O W Y C H ,
zaopatrzony w garnitury salonowe, buduarowe, sypi»ln:owe, jadaliiane i gabi- 
netowe, jużto własnego wyrobu juź to znakomitszych firm wiedeńskich.

■ Ć *  M a g a z y n  f  p r a c o w n ia  prmy p la c u  F r a n c is z k a  J ó ­
z e f a  I .  w kamienicy Kai aua Jonasa. 2610 1 - 3

Zdolny
moflellsta, kowal, pomo­
cnik lakierniczy i monterzy
znajdą natychmiastowe umiesz­
czenie w fabryce wyrobów żela­
znych T. BREDTA w Ottynii.“

2606 1 - 8

Ekonom
żonaty, bezdzietny, 39 lat, obznajcmiony 
fachowo w skutek 2Cletniej praktyki w 
każdej gałęzi gospodarczej poszukuje po­
sady od 1. czerwca lnb zaraz. Może przy 
jąć takową i za tantiemę. Adres L. B. w 
Administracji „Gazety Narodowej" we 
Lwowie. 2613 1—8

Poszukuje się
k u p n a  m a j ą t k u  z i e m s k i e g o  lnb 
r e a l n o ś c i  t a b u l a r n e / t  wartości od 
16000 zł. do 80000 zł. z Budynkami do 
bremi, zagospodarowanej, przy dobrej 
drodze, niedaleKO kolei żelaznej z w y­
mienieniem przestrzeni grantów i łąk 
Adres L. B. Sambor post rest.

2t04 1 8
Niezbędna dla każdego kupca 1 prze-

myełowoa t i\  I  *
I i s t ó w frachtowych. J f f ł O S K C H i f lrewizja

Przez wy3. c. k. Namiestnictwo koncesjow.

lOES7I

'FR AG H IEIK IIIITR lli
UZŚ

I I .  I /I l le u b r n u n g a s n e , N r . 8 .
przenrowadia rewi/ję bez wszelkiego inne­
go wynagrodzenia, jedynie za uflzielenien 
pewnej tantJemy z wjwalezozej dyferencji 

t, ryfowej odbiorze.
2143 Programy gratis i franco. 11 IV

de wszystkich 
d z 1 e n n ików 
anstrjackich i 
zagranicznych 

po równych oenach jak w samych ekspe 
dycjsch dzienników, bez porta i ekspenió* 
przyjmuje; E h ip e d y e f a  a n o n s ó w  
R ( lD O L F A H O S 8 E ,w e  W ie d n ia  
S f i l e r il f t t te , 2 ,
Z W  Aamin strzeja „Gazśty Narodowej 
przyjmuj-, ogłoszenia w pośrednictwie : 
tym z-tkładem.

M o s z a k t t j e  s i ę

d s i c r s a w z ,
Pt jądai yin je  t komjleks gnuitów 

300 do 500 morgów z zabuioaa ia 
mi mi- szbalneml i goipodarczemi v> 
dob-ym atanie.

Bli/sza wiadomość w handlu p 
Józefa Czernickiego, przedtem G 
W iebert. 2670 8—5

inm 1
Lwów l. 26.

Haudd rowerów ln ś a n y v ł t ,  p ł ó ­
c i e n  i  b i e l i z n y  stnłowej. poleca 
poa gwarancją za dobroć i trwałość 

towarów:
P o ń c z o c h y  b a łei kolorowe dam­
skie, a k a r p * * t )t i  kolorowe i białe 
aę  , p o i c z o s t k i  d/ieclnne 
różnego ki loru. O w fo r t -  p e r k a *  
* * ' * » 4 y n y ,  k r t - ln n y  kolorowe , 
1 białe, « h a n t k i  caobemirowe cz«r- i 
ne t w kolo aoh, oraz czarny i kolo- 
rowy r a c h e m b r  i  t p b e t

Ja k o  w y ją t e k  na poleceni 
0. k. sztabowego lekarza dr

B (i r o n jeszcze z armii Napo 
leoca I. 2536 2 - t t

Plaster paryzki
preparowany jako uniwersalny środek

}trzeci w zastarzałym ranom tok od kul, 
sk i wszelkiego rerizajn oparzelisk, od 
mrożeniu, więkazema skaleOzenia, naro- 

stom itd. poleea na składzie głównym 
apteka Z . B a e k e r a  róg ulicy krako­
wskiej — jakoteż handel hartowny to­
warów kofonialnyoh drogneryj itd.

0. T. Winklera, Lwów
Dum Nsrodny.

Zakład zdrojowo-kąpielowy
w ŻEflIESTOWIE.

Otwarty od 1. czerwca do końca września.
Poaiada przeszło 200 wygodnie urządzonych mieszkań, stacja 

kolejowa (przystanek) przy samym zakładzie, tudzież c. k. urząd 
pocztowy 1 telegraficzny, aiittka, dwie reitmracje, piekarnia, 
wspaniała aali świeżo wykończona „w domu zdrojowym", w tym 
samym gmachn kryty cŁodoik 1 zdrój wody mineralnej najsilniej­
szej »z era wy żel aziatej, kąjiele mineralne, borowinowe i nader 
ważne kąp!e'e popradowe, równsjąca tię kąpielom morskim.

Bliższych wyjaśnień ndziela 1 oraz zamówienia na mieszkanie 
przyjmuje rarząd kąpielowy. 2587 2—3

[♦
%

A S T H M E NEYRALGIESDuszność, !| 
chrypka, 

katary, za­
dawnione i wszelkie cierpienia kana-|nerwowe każdej chw ili 
łów  oddechow ych ustępują po użyciu 'użyciu  pigułek antinewrafgijnyeh 
R U R E K  L E Y A S S E U R A . iDra CRONIER.

W sze i- 
kie cier­

pienia 
ustępują po 
‘wralgijr

“W  Paryżu, Skład głów ny w  Aptece pana Levn.s*8©Hi\ rue de la  Monnaie, tt .
D ostać m ożna w e w szystkich głów nych  aptekach. _____________

Ortopedyczny zakład, " w^rAn̂ .“ :sr.” ,' a“1’ )
Przełóż my zukł du mieś; k i w sitnym zskł/idzie i prowadzi całe kiero- 

wtictwo. Lekarskie leczenie przoz p z;łożonego odnosi się do skrzywienia 
i pizokształoenia ciała, niekształtności i zapaleń kuści L stawów, skróceń su­
chych żył, ubytku i sparaliżowania muszbułów. Krewni piojenta mogą sobie 
do? olnyeh wybrać lekarzy do konsylium. Troskliwa opieka i utrzymanie wy­
chowanków tak w osobnych jakoteż wspólnych pokojach. Ćwiczenia gimna­
styczne, nanka w dziedzinie umiejętuośń ścislycn, mory, muzyki. Bliższe o- 
mówiei.ia, konsnltaoje, programy t przyięcia w Zakładzie od godziuy 4 6.

1936 8—6 Dz*. W e i l ,  o. k. radca i dyrektor.

Zakład wodoleczniczy

E g g e n b e rg  pod Gradcem
d . i *  m a ja .

Za[
Lekarz zakładu; 

D r .  A . N c h l e ł r h e r .

otwarty od
’e dyrekcja: 1953 2 —10 

W łaściciel;
G r a b  lo  w itz ,

S K Ł A D  
w o d y  k o t o ń s h i e f

Johan Maria Farina gegentiber dem Neumarkt
tudzież

Wody kolońskiej
w ł a s n e g o  w y r o b u  w a p t e c e  pod G w i a z d )

Piotra Mikolascha we Lwowie.

PLACETY na rzepak, 
WORKI na zboże

i nieprzemakalne 
PŁACHTY na wozy

wyrabiują w cajle^siych jakości, ch i 
najtaniej

Wolf Pick’s Sohne,
Web w; aren - Fabrik,

Goltsch ■ Jenikan {Czechy.)
1954 1 5

R e u m a t y z m .
Jedna z najdoleglinsiych chorób jest 

niezaprzei zenie r e u m a t y z m , który 
częstokroć niespodziewanie s nawet i naj­
silniejszych Dawiedza, do dziś dnia prawie 
wszelkie środki i rady lekarskie nie odnio­
sły pożądanego skutku. Dopiero teras iwie 
żo wynalezione tak zwane płótno renma- 
tyozne (Gichtleiawand) jest niezawodnym 
środkiem leczącym nawet kilkuletnie 
remontyzmy jak i dokuczliwe strzykania. 
Własi ość wynalazku p. aptekarza Józefa 
y. TórSk w Budapeszole. Liczne doświad­
czenia jnż wykonane nadspodziewanie od­
niosły pożądany skutek, dlatego żaden z 
dotychczas znauych preparatów nie wyró­
wnuje doskonałośoi t g o i. 2592 2—3 
Na składzie jedynie w handlu hartownym

O* T. Wincklera,
L W Ó W  — D o m  n a r o d n y .

Magazyn towarów blawatnych i płócien

BAZYLEGO TOWAMICKIEGO Mastępcór
L W Ó W , R Y N E K  1. 32.

' o t r z y m a ł  J u d  M A  T E  M i J E  n a  s e z o n  w i o s e n n y  i  p o l e c a " W

R  M A IT I
w  T r je ń e le ,

wysyła pocztą za zaliczeniem, z o- 
płatą cła i franco, w paczkach 6 kiL
najlepszą aromatyczną, wielkoziamlstą

K A W E :
Ceylon perłowa 1 klgr.
Ceylon plautucyjna „
Cuba wybrana „
Mokka prw. arab. „
Jawa złota „
Jawa nat. ziel. »

Wszystkie inno gatunki w zapasie 
po cenach najtańszych, 2483 7—i*

po zł. 1.89
.  » l-8<1 7‘J
: :
,  .  1-48
.  .  1.42

i P r ó b y  n a  ż ą d a n i e  f r a n h o

OOOOOOOOOOOO
B a r d z o  p r z e d n i ą

B B l Y B K '
I I P T A W S K I
'■ także prawdziwe

KWARGLE ołomanieckie
pojedyń o 1 bortem w bandlo

H «  Chlgera> rynek 40.
*568 2 ?

OOOOOOOOOOOO

I f A P P I  1  | Q 7 P  n a  s e s o h  l e t n i  najnodniejsseparyskie,po- 
U O A . C  leeam po tóżoypb prsystepnyćh eensoh. 

P I D E R  nsjtepecy pwdeSo l ii. 20 ot.
P W r a  a trn a ie , c z a p ie  itd. prn}mqję do prania, farbowania 

i frygo wama.
M- Topolaicku  we Lwowie, plac Halicki Nr. 1.

Zamówii nią z prowinąji zarai nsknteezniam. 8646 8—8

Kantor wymiany
c. k. aprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta 1 monety
pod warunkami tłajprzystępniejszemi

O°!o LISTY hipoteczne
KOI jakoteż
5°|o premiowane Listy hipoteczne

które według prawa z d. 1. upCa 1868 (Dz. p. P. XXXVni. N. 93,) 
i najw. post. z dnia 17. erndnia 1871, mogą być użyte do lokowa­
nia kapitałów funduszowych, papilarnych, kauoyj małżeńskich wojsko­
wych, na kaucje służbowe i ? aa —ri - ’  ■ !-tymże kantorze do nabyoia.

KM* Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło- 
po kursie dzitnaym, bez doliczenia

Z A R Z Ą D

ijROWARU P1R0WE6 II
W .  P E H Z I A S A

W i e l k a  l o t e r j a

narodowej wystawy
w  W e d J o la n i e

pisyAwoiona pr^ez kr(L raąd

wygrane w kwocie fr.  7 0 0 .0 0 0
a których główne wygrane 

f r a n k .  3 0 0 0 0 0  w  i ł e e i C
a t o : frank. 10JI 00 w złocie 

„  800TO „
.  6C000 „
„ 40000 „
„ 200 0 „

tudzież 496 wygranyoh w zakupionych na 
wystawie pnedmiotaoh sztuki, W Ogólnej 
wartości

frank . 400 ,000
i wiele innych wygranych, również na 
wystawie zakupionych przedmi tów. 

Cena losu 1 marka zz 50 ct.
W celu nabyoia losów należy się u- 

dad do pana E .  E  O b l l e g h t  W M «*  
O J o la n le ,  któremn powierzono w f~ 
łą c z n ą  hartowną i szczegółową sprzed**

M.
AL
AC
ŚL
AL
AL
AL
AL

m
AL
AL
> 'ararararararararararar

losów
Tenże wysyła losy za granicę za 

deałaniem nal żytośoi w gotówce lub prze­
kazem. Na ofrankowanle należy dołąo*yć 
źO f-nig. =  10 ct. na każde 6 Iobów W 
ujarkiich poertowych. Na wyp idek gdyby 
losy miały być wysłane listem polcoonyro, 
należy na frankowanie dołączyć 60 fe j i*  
-  30 et. 1982 1-1P

uwiadamia s z a n o w n ą  Publiczność i Panów ntrzyuiu ących restauracje tak 
we Lwowie jak i na prowincji

« e  o d  1 .  c z e r w c a  1 8 8 1
będzie wyJawać

j  p l W Ą  marcowe „ B K P O R T 1 j
ji~w yrobu  Dłasuego w BO, 25 i 13 V, litrowych beczkach 
5  We Lwowie, jeden litr po 19 ct., X
Ał gaś na prowincji transit1 »<* dworcach kol j-wych i za rogatka* y  
AL „  Mi Iwowskiemi f r a n k  o l i t r  po 10 ot. 'TT-
AL Zamówienia upraszam przesył 6 pod adresom: „ Z a r s a d  brnwa* AL
AL f i ł  Parowego" o r n y  u l ic y  G r ó d e c k ie j  p o d  licsbą 3 8 7  AL 
.AL. we Lwowie. 'JA
2T Ponieważ moje piwa tak pod względem jakości jaki smaku równają AL
AL się zagranicznym, przeto spodziewam się, że takowe doznają łaskawego 2T  
JT przyjęoia u S z u . Publiczności, a lioząo na względy Jej, spraszała 0 lica* 3T 
AL fiu zamówienia. S694 8 - 7  3T
AL Lwów 21. mąja lfiSl. 3T
AL n .  P E N Z 1 A B ,  właioiolel browaru. ^

 ' ■

Wydawoy i wlaśdoiele f. Dobraański i Si. CUóaMui

Najlepiej udały obraz olejny
sławnej piękności polskiej

ftnkhr POTOCKIEJ
przepyszna ozdoba dla pokojn-l •ą* 
1-tnn narodowego, wygy.edł *l  iuu  uau vuw n  t'gwr w—-w w  , , ,
nakładzie poleoajło takowy jak “ *)■ 
lepi- j do nabyci*;

Jeżeli dsielo jakie a * » ło g ««  na 
dwięoseołe, to w tej mierze ,obroa 
ton zasługoJe, M  pierwsze mtąiaoe. 
Ażeby nabycia k»*demn ntnoillwić. 
portret ten wielkości **/li os»itio> 
sprsedfjs alę po 1 zł, 80 Ot,, wraz 
fl pięknem i ramafflł ezeroki emi f,sl° 
eonami wielkości H/T. ceatia. po S 
zł. 60 et, ZaH»dwi<,nj» { przesyłki 
pieniężne nafi ży adresować; ft. k. 
oonces. Kuna handlnng,

J .  A u y e n f e l d ,
we Wiedniu* 1. Btemergaese 18.

Wielki skład r a s a  z ł o c o n y c h  
| o b r a z ó w  r o d z s ą jo  ' 

O d  p r z e -d a ją  yv* , e «  
b ć s p la t n le  20

t)dpowie4xi«luy n4«ktor J&n Doorzański.


